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Przedpłata w y n o s i :
w Krakowie:

miesięcznie u zlr., kwartalnie «f zlr., 
półrocznie 6  złr., rocznie f S  złr.

Za odnoszenie  do domu dolicza się 
« 5  cnt. miesięcznie.

Na prowincji i w całej monarchji 
Austro-Węgierskiej:

miesięcznie fl zlr. l i i i  cnt., kwartalnie 
4  zlr., p ó łro czn ie®  zlr., rocznie 1 A  zlr.

N um er pojedyńczy A  cnt.

KURJER POLSKI
wychodzi codziennie, a więc i w niedzielę, o godz. S rano.

Cena ogłoszeń:
7 \ wiersz petitowy, lub jego miejsce 
za pierwszy raz to centów, za nastę­
pne  po 5  centów. —  D ro b n e  ogłosze­
nia zwykłym drukiem po f» cnt. od 
wyrazu, tłustym drukiem po &  cnt. od 
wyrazu. Minimum ceny d robnych  ogło­
szeń cnt. „N adesłane14 Ś O  cnt.  

od wiersza.

A dres dla telegramów:

„ K T J R J E R “  —  K R A K Ó W .  

Rękopisów Redakcja nie zwraca.

R E D A K C J A  i  A D  M I N I S T R A C J A :  u l i c a  S z e w s k a  2 X T r v  * 7 ,  I .  p i ę t r o .

Naród czy partja?
m .

„Karność narodowa, solidarność, 
jedność, obok mrówczej, wytrwałej 
i zapobiegliwej pracy na polu eko- 
nomicznem, społecz.iem i narodo- 
wem“ — oto były hasła czcigodnych 
i w pracy publicznej osiwiałych mę­
żów, którzy schodzą już niestały z 
widowni, a szumne na ich grobach 
mowy pogrzebowe wydają si§ j ftkby 
ostatniem tych haseł echom. Kto je­
szcze mógł patrzeć na te postacie, 
kto zostawał pod uroKiem ich gorą 
cej dla kraju miłości, ten tylko mo­
że zdać sobie sprawę i ocenić, jaki 
to całkiem odmienny duch i przera­
żające zimno wieje od tych kotur­
nowych wielkości, które dziś cisną 
się i tłoczą, aby ująć czemprędzej 
w swe ręce sztandar demokracji 
polskiej.

Z wielu względów niewłaściwą 
bardzo ta ostatnia nazwa, ale jeżeli 
się już utarła, toć godzi się dziś 
zaznaczyć, że była ona wyrazem tej 
myśli, która tkwiła w Konstytucji 
trzeciego maja, aby synów jednej 
Ojczyzny, bez względu na różnice 
stanu i zawodu, podnieść do godno­
ści obywateli, poświęcających z wia­
rą i z serdeczną ochotą osobiste 
swoje cele dla dobra całego na- 
rodu.

Ci, co pierwsi podnieśli sztandar 
demokracji polskiej, byli równie jak 
wiekopomni twórcy Konstytucji trze­
ciego maja z tego stanu, który pod 
wpływem ciężkich przejść, kastowe 
przywileje zamienił na rosnące co­
raz więcej poczucie wspólnej z ca­
łym ogółem polskim pracy, aby przez 
tę pracę przyczynić się do zespo­
lenia i podniesieuia narodu pol­
skiego.

Na podobne objawy i usiłowania, 
z radością patrzyli czcigodni patriar­
chowie demokracji polskiej, a Ten, 
którego zwłoki złożył niedawno na­
ród w trjumfalnym pochodzie w gro­
bach królewskich na Wawelu, wie­
szczym duchem przepowiadał ztąd 
dla Ojczyzny naszej jutrznię lepszej 
przyszłości.

Ale oto nowy prąd zaw iał, nowi 
przyszli ladzie, a tacy wielcy, po­
tężni, tak wysoko dzierżą głowy, 
że milknie wobec nich pieśń stara 
i cichną te hasła, jakie przez nie­
skończenie długi okres stuletniej 
niewoli pomagały nam zachować 
narodowość naszą i nieskażoną w 
przyszłość wiarę.

Czyż może dziwić, że młodsze 
pokolenia w c ią ż  na duchu słabsze, 
jeżeli to, co dotąd cały ogół polski 
za prawdę poczytywał, rugowanera 
jest bezwzględnie przez zawiłe dok­
tryny i zręczne sofizmaly?

Wszakże z całą odwagą wypo­
wiedziała wczoraj w artykule w stę­
pnym „Nowa Reforma" zdanie, że 
fałszem jest, jakoby partje w naro­
dzie polskim były szkodliwe, a w 
dalszym toku tego pamiętnego arty­
kułu, czylam y: „że kraj nasz i spo­
łeczeństwo polskie potrzebuje roz­
padać się na p artje , bo in a c z e j  w 
życiu publiczuem byłby zastój i 
martwota14.

A teraz konkluzja: kto pragnie 
pracować dla społeczeństwa, ten powi­
nien zdaniem „N. Reformy" należeć 
do jej partji, a choćby nawet— jak  
Leon Chrzanowski —  położył nie­
wątpliwe i niepospolite zasługi, ma 
być precz usunięrym, jeżeli tego 
partja wymaga!

G-dybyż z grobu wstali i usłyszeli 
podobne fałsze patrjarchowie demo­
kracji polskiej, czyżby się nie wzdry­
gnęli na całą nicość tych sofizma- 
tów ? Wszakże oni chcieli przygar­
niać a nie odpychać, wszakże chcieli 
wzbogacić a nie zubożyć naród, a 
ezyż to uie niszczenie własnego na­
rodu, jeżeli podstępnie chcemy usu­
wać od pracy publicznej tych, któ 
rzy swem życiem stwierdzili swoją 
dla Ojczyzny wierność, a swem dzia­
łaniem tę kardynalną zasadę, że zna­
ją tylko jedną godziwą służbę: służ­
bę dla kraju?

Dziewięć lat pracy nad założeniem 
fundamentów naszej pseudodemokra- 
cji, to okres czasu niemały, a przy- 
tem i firmy menerów wielkiej partji 
liberalnej świetnie były reklamowa­
ne i cenione więcej, niż w iekopomne 
myśli genjuszów narodu i dzieła mę­
żów pierwszorzędnej zasługi.

Nic też dziwnego, jeżeli wielu, 
bardzo wielu nie zechce nas zrozu­
mieć i da bezwzględną wiarę naszym 
patentowanym, wielkim i potężnym!

Ale nie chodziło nam o popular­
ność wśród tłumów, bo gonitwę za 
tak marnym celem pozostawiamy na­
szej pseudo-demokracji i koturno 
wym jej bohaterom. Przeświadczeni, 
że jedna jest tylko rodzima wiara i 
jedna droga do podniesienia narodu, 
pocz tywaliśmy jedynie za święty 
obowiązek zaznaczyć, że walka w 
celach wyłącznie partyjnych była 
zawsze a przedewszystkiem jest i 
dziś w trudnem nadzwyczaj narodu 
położeniu ciężkim grzechem, bo roz­
rywa ów węzeł bratniej miłości, któ­
ra łączyć musi wszystkie stany, je­
żeli chcemy, aby ziściły  się gorące 
pragnienia patrjarchów demokracji 
polskiej i wszystkich jeden duch 
przejmował i jedna wiara rodzima.

3) Brzeżany-Rohatyn-Podhajce ks. Ant. 
Bilinkiewicz.

4) Trem bowla-Husiatyn ks. W asyl B o-  
gonos (postawiony również przez kom itet 
narodowców)

5) Przem yśl-Dobrom il-M ościska ks. Jan 
Wojtowicz (postawiony również przez ko­
mitet narodowców).

6) Stryj-Żydaczów-Drohobycz, Mikołaj 
Herasymowicz.

7) Brody-Kamionka dr. Juljan Hiero- 
wski.

8) Jasło-G orlice - Krosno ks. G natv- 
szak.

8) Lwów-G ródek-Ja worów ks. Michał 
Karczewski.

10) Tarnopol-Zbaraż-Skałat ks. Stefan  
Koblański.

11) Żółkiew-Sokal-Rawa Wasyl K o ­
walski.

12) Złoczów Przemyślany ks. Iwan K o­
stecki.

Id) Kałusz Dolina-Bóbrka, Djonizy Ku- 
raczkowski.

14) Sanok-Brzozowa-Lesko, Roman Ja- 
miński , (postawiony przez komitet naro­
dowców).

C zerw oni R uś  podając listę tych kan­
dydatów, pon lada, że się zanosi na upor­
czywą i zaciętą walkę. Upomina wybor­
ców, aby szli do tej walki z ochotą, nio­
sąc przed sobą własne przekonania, ahy 
się nie da li p rzekupić. Ciekawi też je ­
steśmy, czy i w Czerwonej R usi „prze 
kupstwo44 nigdy nie miało miejsca i czy 
Wspomniana gazeta jest tak odporną na 
ruble i kopiejki, jak sama o tem opowia­
da. I  gdyby wyborcy chcieli rzeczywiście 
iść za radą Czerwonej R u s i , i wybrać 
kandydatów postawionych przez „Russką 
Radę", toby właśnie dowiedli, ze swego  
przekonania nie mają. W odezwie można 
czytać pomiędzy wierszami, że kult „bie- 
łoho carja" powinien być miarą patrjotyzmu 
narodu rusińskiego.

Centralny Kom itet przedwyborczy dla 
Galicji wschodniej przesyła nam następu­
jące p ism o:

„Centralny komitet przedwyborczy ogła­
sza niniejszem kandydaturę p. Eiizebju- 
sza  CzerJcawsJciego na okręg wyborczy miast 
Tarnopnl-Brzeżany.

We Lw owie 1 marca 1891.
Przewodniczący

A- Sapieha ."

„Centralny komitet przedwyborczy ala 
Galicji wschodniej przesyła nam następu­
jące pism o:

„Centralny komitet przedwyborczy ogła­
sza kandydaturę p. dra Leona Bilińskiego, 
na okręg wyborczy StanisJawćw-Tyśmie 
nica.

We Lwowie 1 marca 1891.
Przewodniczący

A. Sapieha . “

Z Sambora telegrafują dnia 1 marca do 
D zienn ka Polskiego '■

„Wczoraj odbyło się tutaj zebranie de­
legatów wszystkich czterech powiatów, na­
leżących do okręgu wyborczego z mniej­
szych posiadłości : Sam bor-Rudki-Stare-
midsto-Turka.

N a zgromadzeniu tem, oświadczył dr. 
Ostaszewski Barański, gotowość cofnięcia 
swej kandydatury, gdyby zachodziła oba­
wa, iż z powodu rozbicia się głosów, wyj­
dzie kandydat moskalofilski.

Delegaci wysluchawszj’ sprawozdania, 
powzięli uchwałę protestującą energicznie 
przeciw presji rządu za Teliszewskim . D e­
legaci obstają nadal przy kandydaturze 
dra Ostaszewskiego-Barańskiego, nie znaj­
dując dostatecznie ugruntowanego powodu 
do jej cofnięcia.

W obec niebywałej presji rządowej, me 
liczą tutaj na powodzenie i zostawiają po­
wiatom : turczańskiemu i staromiejskiemu, 
możność zastosowania się do sytuacji. 
Sambor i Rudki idą jednak za kandyda­
tem, który jako potwierdzony przez k o­
mitet centralny, jest jedynie legalny. G ło­
sowanie to, będzie wyrazem protestu prze­
ciw presji za Teliszewskim .

Teliszewski i jego socjusze rozdają dru­
kowany, bezimienny pam.iet na dra Osta­
szewskiego-Barańskiego.

Dr. Kornfeld, który ubiegał się o man­
dat poselski z miasta Brodow i Złoczo­
wa , ustąpił wobec zatwierdzonej przez 
centralny komitet kandydatury dra Byka.

W Tarnopolu istnieją dwa komitety 
wyborcze. Jeden popiera dra Jekelesa a 
drugi dra E. Czerkawskiego.

Moskalofile postawili następujących kan- 
dyduU-w na posłów  do Rady p aństw a:

1) Sambor-Staremiasto-Tu^ka-Rudki, dr. 
Mikołaj Antoniewicz.

2) Stanislawów-Bohorodczany-N ad wór- 
na-Tłómacz, Aleksy Barabasz.

W  sprawie budowy teatru we Lwowie  
pisze D ziennik Po s k i :

„Rada gminna miasta Lwowa rozpozna­
wszy wszystkie miejsca, proponowane pod 
budowę nowego teatru we L w ow ie , orze­
kła — jak wiadomo — uchwałą z 12 lu­
tego b. r., że miejsca te, -jako mniej c 
powiędnie, nie nadają się pod budowę przy­
szłego teatru, a to głównie z powodu tru­
dności w naieżytem usytuowaniu budynku 
teatralnego. Uchwałą tą postanowiła repre­
zentacja miejska przekazać sprawę wyooru 
miejsca do bliższego jeszcze zbadania i roz­
poznania sekcji budowniczej i przedłożenia 
następnie w najkrótszym czssie nowych 
wniosków reprezentacji miejskiej dla po­
wzięcia ostatecznej decyzji.

Magistrat zawiadamiając W ydział kra­
jowy o powyższej uchwale, odniósł się do 
niego z  prośbą, ażeby, zanim załatwioną 
zostanie ostatecznie kwestja wyboru m iej­
sca pod budowę teatru w sposób właści­
wy, spowodował zwołanie ankiety, upo­
ważnionej do podjęcia rokowań z gminą 
miasta Lwowa w sprawie zamierzonej bu­
dowy i zaprosił do niej delegatów miej­
skich. Niezależnie od tego dyrekcja teatru 
hr. Skarbka wniosła prośbę do komitetu 
artystycznego dl. nadzoru sceuy i opery 
polskiej o poparcie, wobec i ydziału kra­
jowego sprawy bndowy teatru letniego we 
Lwowie. Prośbę tę przedłożył komitet ar­
tystyczny W ydziałowi krajowemu z gorą­
cem ze swej strony poparciem i wnio­
skiem, aby Wydział krajowy sprawę tę 
jak najskuteczniej poparł i w tym kieium  
ku działał, iżby Rada m. Lwowaber. c alszej 
zwłoki odpowiednie miejsce na budowę 
teatru letniego wyznaczyła.

Sprawa budowy teatru we Lwowie po­
stąpiła obecnie c tyle naprzód^ że W y­
dział krajowe postanowił sprosić na dzień 
1 j marca b r. na godzinę 11 przed po­
łudniem, delegatów Rady miejskiej na na­
radę

D elegatam i reprezentacji miejskiej B4 PP- 
wiceprezydent miasta dr Zdzisław Mar* 
chwicki, oraz radni m iast?: Andrzej Go- 
ląb, Józef Janowski, dr. Leonard Pięta , 
dr. Antoni M ałecki i Karol Schayer

Ze strony Wydziału krajowego wezmą, 
w naradzie udział pp.: marszałek krajowy 
ks Eustachy Saneuszko, zastępca mar- 
szalka krajowego an ton i Chamiec, oraz 
członkowie W ydziału krajowego: dr. Fran­
ciszek Hoszard i Tadeusz Romanowicz.

Na purządku dziennym, oprócz głównej 
sprawy budowy nowego teatru, będzie tak­
że sprawa budowy teatru letniego 
Lwowie.

KURJER I WOWSKI

* Arcyksiąźe Leopold p o w r ó c i ł  już z Wie­
dnia., dokąd jeździł na pogrzeD byłego mi­
nistra wojnj hr. Bylandt Rheidt.

* Dr. St. G rabow sk i w ygłosił tu  w nie­
dzie lę  odczyt „O p rzyczynach  drożyzny W 
Galicji".

* P o lsk ie  T o w arzy stw o  przyrodn ików  im. 
K o p ern ik a , odbędzie we w torek  3 m am a 
1890  r . o godzin ie  6 w ieczorem  w sali X V  
U n iw ersy te tu  X - te  posiedzenie naukow e 
P o rząd ek  dz ienny  tego  posiedzenia je s t :  1) 
d r. P . D y b o w sk i: O term ino log ji b jo log i- 
cznej. 2) D r. I. S ie m ira d z k i: O sy stem a- 
tycznein  s tanow isku  rodza ju  „P ro p lan u lite s*  
pom iędzy am m onitam i. 3) D r. A. Jaw o ro w ­

s k i: H om ologja odnóży u pajęczaków  i 0- 
wadów.

* Tygodnik katolicki w num erze sw ym  
z 27 lu tego  p is z e : „K s. S tan is ław  S to ja -  
łow ski o trzym ał żądaną  dym isję  kanon i 
czną z djecezji lw ow skiej do d jecezji J a -  
mestow n w S tan ie  D ak o ta  (w północnej A- 
meryce) “ .

KURJER PRO W IN CJO NALNY.

* D obra M ikowa na B ukow in ie , d o ty ch ­
czas w łasność orm iańsk iej rodziny  O sadzów , 
nabył żyd F raen k e l z W yźn icy  za  8 l .0 0 ( j  
z łr .

* W  C zerniow cacb pow stało s ta ran ie m  a- 
dw okaca d ra  S tra u lh e ra  niem ieckie S to w a­
rzyszen ie  dem okratyczne.

Wielką stratę poniosło społeczeństwo 
wielkopolskie przez śmierć dyrektora B an­
ku przemysłowców ś. p. Feliksa Rakow­
skiego, która nastąpiła nagle i niespodzia­
nie na zebraniu walnem członków Banku. 
Ś. p. Feliks Rakowski po odpowiedzi na 
p„zi mówienia kilku członków zebrania, u- 
siadł, podparł się na rękach a po chwili 
usunął się z krzesła na .podłogę. Podsko- 
czouo ku niemu, aby go podnieść — ale 
niestety już nie żył. Śmierć ta wywołała 
wśród obecnych głębokie wrażenie i ser­
deczny żal, któremu w ciepłych słowach 
dał wyraz jeden ze zebranych. S. o. F e ­
liks był już cierpiącym od kilku lat, ale 
w ostatnich czasach zdrowie jego popra­
wiło się znacznie, tak, że nikt nie spo­
dziewał się rychłej katastrofy.

Bank przemysłowców, instytucja prowa­
dzona wzorowo, poniósł stratę największą, 
bo zmarły przyczynił się najwięcej do 
tego, że bank stał się poważną iustytucją 
finansową. Ś. p. F eliks Rakowski urodził 
się w roku 1839 w Wrześni. Uczęszczał 
do gimnazjum poznańskiego św. M agdale­
ny, po ukończeniu którego poświęcił się 
studjom prawa, następnie był referenda­
rzem przy sądzie we Wrześni. W idząc 
iednakowoż, że rząd, jako Polakowi, oka­
zywał mu wszędzie nieufność, przerzucił 
się do kupiectwa i osiadł w Poznaniu. 
Dyrektorem banku został zmarły miano­
wany w roku 1878, na którem to stano­
wisku pozostawał do śmierci. Pracowity, 
sumienny i uprzejmy cieszył się poważa­
niem wszystkich.

Szkoda wielka pracownika sum iennego!

W  tych dniach dwaj członkowie Koła 
polskiego ks. dr. Stablewski i ks. Radzie- 
jew ski święcili dwudziestopięcioletni jubi­
leusz swego kapłaństwa. Prezes Koła P i ­
skiego p. Leon C zarliński, złożył w im ie­
niu posłów polskich jubilatom serdeczne 
życzenia. Pom iędzy winszującymi zauważo­
no także posła S zm ula, korzystającego z 
każdej sposobności aby okazać łączność, 
która istnieć powinna między posłem w y ­
branym przez pjlsKi lud ślązki a Kołem  
polakiem.

W  roku 1890 wyemigrowało z W ielko­
polski do Ameryki osób 9613, z Prus za­
chodnich 7 465. W edług obliczenia urzędu 
statystycznego przypada z ogólnej liczby 
emigrujących w państwie niemieckiem trze­
cia część na ludność polską.

W  parlamencie niemieckim toczyły się 
nad interpelacją posłów polskich, dotyczą­
cą języka wykładowego w szkołach, eieka- 
we rozprawy Po raz pierwszy przyznawa­
li posłowie konserwatywni, zajmujący do­
tąd wrogie stanowisko względem nas P ola­
ków słuszność tego, czego Polacy żądali 
Smutne stosunki na Slązku objaśnia! d osa­
dnie poseł Szm ula; posłowie polscy ■ ks 
Stablewski i p. Dziem bowski wykazali d r ,  
w odni,, le  „ .„ d r ie l p o lsk , 
pożytku miec me może z wykład,, n i e

mię mego w szkołach. W y w o d y ? p o tw i£  
i 7  wyższy radca Liiders i kon­

serwatysta baron Unruhe z Babimostu.

S t ó l ery jG8t’ że P ^ w ó d c a  so-
nrzenrnwniF08*'  ̂ wystąpił przeciw
przeprowadzeniu wniosku K oła polskiego,
hel A R  WZ-g ę  W p ra k ty c z n y c h !  P o se ł B e - 

j e  się  w e w łasu em  s tro n n ic tw ie  n ie - 
a5n^ m z P°_wodu w y s tą p ie ń , św iad - 

ącycn  w ym ow nie  o zm ian ie  je g o  d o ty c h ­
czasow ych  p rz e k o n a ń .

* Zmarły r e k to r  ks. A dam  Jakubow sk i, 
były p rezes kom isji egzam inacyjnej w Szko-S 
l e  g łów nej, za licza ł się do w yb itnych  oso 
b is tośc i w arszaw sk ich . Ciało jego  złożono!

w katakumbach, lecz gdy termin preklu- 
r-yjny minął, chciano je pochować w dole 
ubogich, zapomnianych. Dopiero p. Ignacy 
Badowski, ofiarował miejsce dla trumny w 
grobie swojej rodziny.

Przy przeniesieniu, tylko szczupła gar­
stka osob asystowała żałobnej ceremonji.

Widocznie, zasługi oadaae społeczeństwu, 
dość szybko bywają zapominane w miłym . 
grodzie syrenim. I

7  U m arł ks. J u l ja n  Z dz itow ieck i, re k to r  
kościo ła  p o au gustjań sk iego . Z nanym  b y ł ze 
sw oich cnó t i g łębokiej n auk i. P rz e d  śm ier­
c ią  ca ły  swój m ają tek  rozda ł biednym .

* P og rzebow i Józefiuy  z R eszków  K ro - 
n enbergow ej, to w arzy szy ły  n iezliczone t ł u ­
m y, a  tru m n a  ca ła  za rzu co n ą  b y ła  w ieńca­
m i, od rodziny , w ielu in s ty tu cy j, redakcji 
G azety Pohkięj, od h r. L ud w ik a  K ra s iń ­
sk iego , h r. R zew usk iego  i t .  d. K onduk t 
p ro w ad z ił ks. b isk u p -su fra g a n  R uszkiew icz 
w asy s ten c ji 4 0  k sięży . Za karaw anem  p o ­
stęp o w ała  ro dz ina , w ycupw ańcy szkoły  te ­
chnicznej, k o n d u k to rzy  i**»ch ko lei, u rz ę ­
dn icy  banku K rom  d i in n y ch  z a k ła ­
dów finansow ych, ar-w^jjj& leatrów w arszaw ­
sk ich  a p rzeszło  sto  Ł ai, zam yka ło  o rszak , 
k roczący  wolno ku  cm en tarzow i P o w ązk o ­
w skiem u. T rum nę, na jb liżsi p rzy jac ie le  po­
n ieś li na sw ych barkach  d" sam ego grobu . 
A rty śc i opery  i o rk .e s tra  te a tra ln a  w yko­
n a li na cm en tarzu  k ilk a  u tw orów  z z a k re ­
su .m u zy k i re lig ijne j. P o  odp raw ien iu  mo­
dłów  p rzez  duchow ieństw o, tru m n ę  złozono 
w g ro b ie  tym czasow ym  w pobliżu  k a ta  
kum b. W ed ług  życzenia męża L eopolda K ro- 
n e n b e rg a , w zniesionym  zostan ie  oddzielny 
g robow iec , a  nad  nim w spaniałe  m auzoleum  
ku uczczeniu  pam ięci zm arłe j.

* Z uw ag i na b lizk ie  ruszen ie  lodów  na 
W iśle , po licm a jste r W arszaw y  w ydał roz  j 
p o rząd zen ie , aby m ieszkańcy  nadbrzeżnych  
d z ie ln ic  zabezp ieczy li w cześuiej swój do- ( 
b y te k , lub  też opuścili zajm ow ane lokale . 
N astęp n ie , żeby w łaściciele promów i s ta -  ( 
tków  złoży li d e k la r a c je , w iele takow ych  \ 
m ogą do sta rczy ć  i za  ja k ą  zap ła tą . W  j a -  j 
k ie j ilość5 po trzebne sę łodzie ra tu n k o w e i | 
gdzie  w inny  się  znajdow ać. W reszcie , ro z ­
porządzen ie  w ym ien ia  gm achy i b u dynk i 
p ry w a tn e  i rz ą d o w e , w k tó ry ch , w raz ie  
n iebezp ieczeństw a , m ogliby się sch ron ić  
pozbaw ieni dachu.

O tw orzących  się za to rach , n a ty ch m ias t 
m aję byc zaw iadom ieni te leg ra fem  lub  te ­
lefonem  : po licm ajste r aow ódzca bai-aljunn 
saperów .

W  raz ie  p rzybo rn  w yżej nad 8 stóp, 
w yw ieszane będą na s tra żn ic ach  pożarnych  
w dzień  flag i n iebiesk ie , a  w nocy la ta rn ie  
zielone.

(Podobne ro zp o rząd zen ie , a  jeszcze  w ię­
cej, wyKonanie danych  poleceń, p rzyda łoby  
się bardzo  w' K rak o w ie , i nie w ątp im y , że 
za rząd  budow nictw a m iejskiego za rz ą d r i 
w kró tce w szelk ie  m ożliw e środk i o s tro żn e j 
ści. P rzyp - Red.).

M ow a

Leona Chrzanowsk iego
wypowiedziana na wczorajszem zgro­

madzeniu przedwyborczem.

(Dokończenie).

Ostatnia część mowy brzmiała jak na­
stępuje :

N ie  m ogę już zabierać dłuższego czasu 
zdaw aniem , choć pobieżnie sprawy z 

|  p rzesz łości, bo muszę jeszcze zająć choć 
kilka chwil Szanownym W yborcom , aby 
choć krótko zaznaczyć mój pogląd na 
przyszłe postępowanie Koła polskiego. 
W prawdzie zdając sprawę z  załatwienia 
spraw k ilk u , wypowiedziałem moje zd a­
nie, w jaki ’ sposób te sprawy dalej pro­
wadzone być winny. M iędzy innemi, spra­
wa decentralizacji zarządu dróg żelaznych 
państw owych, sprawa o rozszerzenie za­
kresu ustawodawczego Sejmów co do 
szkól ludowych i inne. Jednak wobec o- 
głoszonych programów przez sejmowy klub 
lewicy i przez unję konserw atyw ną, wi 
nienem wskazać za sady, któremi K oło po­
selskie polskie dotycnczas się kierowało 
i według mego zdania, nadal eszcze ener­
giczniej postępować winno. Zasady te s ą : 
1) Koło poselskie polskie będąc reprezen­
tacją kraju na zewnątrz, działa zawsze so ­
lidarnie tak w Radzie p aństw a, jak we 
wszystkich czynnościach (oklaski). Zasady 
tej broniłem zawsze przeciw wszelkim  
secesjomstom , stanowi ona siłę K oła pol­
skiego i należy ją  z ca{ą energją utrzy- 
meć w przyszłości; 2) Kuło polskie win- 
no zawsze zachować swój charakter na­
rodowej po' kiej reprezentacji i nie po­
winno tonąć w żadnym związku stron­
nictw parlamentarnych (okiaski). Zasada 
to ważna, której następstwem w teraźniej- 
szem położeniu jest polityka t. z. „wolnej 
ręki", jednak z bacznością zawsze na 
wspólny interes wszystkich ludów, monar- 
chję stanow iących , aby bronić rozwoju i 
narodowości, i wolności każdego z nieb ;
3) K olo polskie stać powinno w ścisłej 
łączności i związku z kotem sejmowem i 
ze Sejmem. Zasady tej K ołc zawsze prze- 

J strzegało; 4) dążyć drogą odpowiednif

danemu położeniu politycznemu i parla­
mentarnemu do rozszerzenia autonomji 
kraju naszego, tak pod względem admi­
nistracji, jak i ustawodawstwa, do pod­
niesienia kraju pod względem moralnym, 
narodowym i materjalnym (oklask ); 5 ) sta­
rać się o dobro, pomyślność i potęgę 
monarchji Austrjacko-W ęgierskiej, z którą 
losy naszego narodn są złączone. W edług 
tych zasad, K oło polskie zawsze postępo­
wało, i nadal jeszcze energiczniej postępo­
wać winno.

Ani stronnictwo zwane z&chowawczem, 
ani stronnictwo zowiące się demokraty- 
czn em , nie może narzucać swych wyłą­
cznie programów K ołu poselskiemu pol­
skiemu. Albowiem K olo to jest solidarnie 
działającą reprezentacją całego kraju i 
wszystkich jego stronnictw, a zasadę tę 
oba stronnictwa w programach swoich  
przyznają. W istocie rzeczy, me narzu­
cają Kołu swoich wyłącznie programów, 
bo istotnie ograniczają się tylko w sw o­
ich programach na przepisaniu i powtó­
rzeniu zasad , według których K oło do­
tychczas postępowało. Żądania zaś i po­
stulaty wypowiedziane już przez Koło 
polskie w różnych sprawach, np. co do 
rozszerzerzenia autonomji, co do regulacji 
rzek, co do decentralizacji zarządu kolei 
państwowych, posłużyły do sformułowania 
szczegółowych punktów programu lewicy  
sejmowej. Jednak postulaty K oła szły w  
wielu sprawach nierównie dalej i lepiej, 
np. co do rozszerzenia autonomji kraju. 
Żądaliśmy przecież oddzielnego rządu kra­
jow ego; ja sam w r. 1881 stawiałem , gdy  
rząd zażądał zdania Sejmu co do reformy 
administracji w kraju naszym , następujący 
w n iosek :

„Zdaniem Sejmu, reformy administracji 
w naszym kraju wykonać należy w tym  
kierunku, aby na czele krajowej admini­
stracji stai rząd odpowiedzialny po nad 
Sejm em , co do w ykonana ustaw krajo­
wych".

N ie mógłbym bynajmniej domagać się, 
aby takowe żądanie zamieszczono w pro- 
grami e Koła polskiego na przyszłe sesję 
Rady państw a, bo program działania na 
każdą sesję musi byo układany odpowie­
dnio ówczasowemu położeniu politycznemu 
i sytuacji w parlamencie. W  tak zwanym  
programie „lewicy sejmowej “ dodano je­
den punkt nowy, mianowicie następujący: 
„Oddanie Krajowi eałegu ustawodawstwa
0 podatkach bezpośrednich, tudzież ich 
zarządu". Gdy żądanie takie wszechstron  
nie rozpatrzymy, musimy go odrzucić, 
gdyż w teraźniejszym , przed uregulowa­
niem podatków, stanie rzeczy, byłoby n ie-  
korzystnem dla kraju. Żądania takie po­
ruszono w komisji konstytucyjnej sejmo­
wej już przy układaniu t. z. „rezolucji44 
w 1868 r., leer odrzucono je , gdy zbada­
no jego następstwa- Gdyby Sejm owi i 
krajowi naszemu oddano ustawodawstwo  
tylko nad podatkami bezpośredniem. z G a­
licji pobieranemi, któn bez dodatku krą^ 
jow ego przynoszą blizko 11 m iljonów, a 
wraz z dodatkiem krajowym 14 miljonów  
zlr., musiałby kraj z sumy tej dawać co ­
rocznie kilka miljonów na wspólne sprawy  
całej monarenji, t. j. na utrzymanie w oj­
ska i zarząd sprawami zagranicznemi, a 
resztą dochodów tych podatków pokrywać 
wszystkie wydatiU na utrzymanie urzędów, 
sądów, szkół wyższych średnich i lu­
dow ych, na regulację rzek, dróg i t. d. 
Ponieważ zaś, aby podźwignąć pod każ- 
dync względem dobrobyt ludności kraju, 
potrzebaby zwiększać wydatki produk­
cyjne w kraju naszym , z którym przez 
sto lat dawne rządy austrjackie po ma­
coszemu postępowały, przeto z powodu  
braku funduszów, nie m ógłby Sejm ure­
gulować innych bardzo wysokich p od a­
tków dom owo-czynszowego i gruntowego. 
Gdyby zaś chcąc zapobiedz brakowi fun­
duszów w skarbie krajowym, podwyższaj 
podatek dochodowy w G alicji, kapitały  
ruchome usunęłyby się z tego kraju. 
Lecz byłoby je  zcze dru gie, ważne, a złe 
następstwo, powzięcia przez 8ejm  w te­
raźniejszym stanie rzeczy, ustawodawstwa 
podatków bezpośredo.ch w Galicji. A lb o­
wiem w takim raz ie , reprezentacja na­
szego kraju w Radzie państwa wyłączo- 
naby była od udziału w obradach nad tą  
sprawą w Izbie p oselsk iej, a wówczas 
większość centralistyczna tej Izby miałaby 
zupełną przewagę nad narodowemi i auto- 
nomicznemi stronnictwami. D iatego to par­
tja ultraniemiecka w orgańac! swych  
przemawia za zupełnem oddaniem Sejmo­
wi galicyjskiemu ustawodawstwa co do 
podatków bezpośrednich w G alicji, a za 
wykluczeniem reprezentac' galicyjskiej od  
obrad w tych sprawach w Radzie pań­
stwa. Inna byłaby sprawa, gdyby Sejmowi
1 krajowi naszemu oddawano ustawodaw­
stwo i zarząd nietylko co do podatków  
bezpośrednich, ale i także co do podatków  
pośrednich konsum cyjnych; lecz to jest  
rzeczą niem ożliwą, i dlatego nawet żaden 
program tego punktu nie zawiera.

Szanowni W yborcy! Jeżeli moje 2 4 -le -  
tnie działanie na polu parlamentarnem, 
moje zasady polityczne, czynam i objawio­
ne , dają^ wam rękojm ię, że gorliw ie, su­
miennie i  ze znajomością spraw publi­
cznych spełniać będę obowiązek posła, 
otwór-aic mi drogę do dalszej slużbv na- 
lodow i na tem polu. Oczekuję waszego o- 
rzeczenia w dniu 4  marca.
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II .

(Ciąg dalsir).

Podobało się to tak dalece zgromadze­
niu, że sypnięto mi rzęsiste oklaski, pier­
wsze i ostatnie, jakie otrzymałem od ja ­
kiegokolw iek tłumu i na tern całe posie 
dzenie miało się już zakodcz/ć, gdy O l-  
gerd Sabiński *), stojący obok m ało-Rosja- 
nina, co przeciwko Jełowickiem u był w y­
stąpił, wypchnął go naprzód i zawołał:

—  A teraz mów, co masz przeciwko 
Jełowickiemu ?

—  W idziałem go na szuster klubie (tak  
się nazywały wieczory rzem ieślnicze skład­
kowe, zwykle przez N iem ców  urządzane), 
i jeździł własną doróżką i końm i w an­
gielskich chomątach.

—  Tyle tylko?
— Tyle.
—  Pan sam na „szuster-kluby" uczę­

szczasz, a śm iesz n ietylko oskarżać o to k o­
legę, ale jeszcze w stydzić nas wszystkich tem, 
źe taki idjota do naszego grona należy — 
odparł Sabiński z zapałem. Czuję się za­
tem w obowiązku publicznie ostrzedz asa 
na, źe idjotyzm ani od szczutków, ani 
nawet, w ostatecznym razie od policzka 
n.e chroni. Skończyłem !

Powszechny śmiech towarzyszył tej ca ­
łej scenie i zgromadzenie rozeszło się na­
reszcie.

N a korytarzu spotkali mnie O. i N . i 
pierwszy ująwszy mnie za rękę, rzek ł:

—  Zdeklarowałeś się kim jesteś, broni­
łeś najgorszej sprawy, kości tedy pomię­
dzy nami rzucone

Ja się zaśmiałem tylko na to , ale od­
tąd N . ca ła ' rada pięciu, która niedługo 
potem i jednego z tej piątki P ol...a , p o ­
tępiła, stała się najzażartszym moim prze­
ciwnikiem na polu publicznem.

W  kilka dni potem tenże N ., znowu 
zwołał zgromadzenie, złożone z delegowa  
nych od każdej prowincji, obiecując przed­
staw ić dostateczne fakta i dowody na po­
tępienie specjalnie C ieszkowskiego i we­
zwał go nawet na ten sąd. Ja mu odra­
dzałem stawać On jednak pragnąc się o- 
statecznie oczyścić, stanął ł  uprosił mnie 
na świadka całej sprawy. Sąd ten odby­
wał się w mieszkaniu subinspektora Bara­
nowa. Zarzuty były tego rodzaju, źe pau

Cieszkowski robi długi i ich nie płaci, że 
jadąc do W arszawy pocztą, przypiął so­
bie na czapce kokardkę oficerską itd.

Miałem tedy znowu zabawkę, odpiera­
jąc takie błahe zarzuty. N ie trudno było 
dowieść, że dopóki ogół za swoich człon­
ków długów nie płaci, dopóty nie ma pra

liczek, przyznaje, że zwyciężeni nie poda­
dzą dopóty dłoni zwycięzcom, dopóki ci 
nie uczynią ofiary ze swego ostatniego za­
boru, ale równocześnie nazywa „dobre chę­
c i11 niemieckie manewrem zdradliwym. W e­
dług Cassaguaeki podróży cesarzowej uży­
to w celu wywołania skandalu, w celu wy-

wa kontrolować nikogo pod tym wzglę- ! tworzenia pretekstu do zaczepki,
dem , zwłaszcza, że prawa krk.owe dosta- ] Wprawdzie żadnego skandalu pobyt ce
tecznie się podobnemi kwestjami opiekują. ; sarZ0wej w Paryżu nie wywołał, i prowo- 
Dalej zwróciłem uwagę na to, że gdyby j Racja, podejrzana przez naczelnika bona- 
nawet zarzuty były duszne, skoro tylko j partystów nie udała się, niemniej po pró- 
dotykają spraw prywatnych me zaś pu- bie uspokojenia i zaprzyjaźnienia się ze 
bhcznych, żaden ogół sądzić ich i rozbie- f • "■
rac, a następnie karać nie ma prawa na 
tej prostej zasadzie, że nie masz policji, • 
któraby potrafiła zagwarantować, że ten lub 1 
ów sędzia daleko większych jeszcze nie niósł
by na sobie zarzutów, gdyby postępki je ­
go prywatne, mogły być znane ogółowi. 
Skoro wykrycie spraw prywatnych, cho­
ciażby haniebnych nawet, od przypadku 
lub nieostrożności zależy, ogół może je  o- 
cenić i ukarać za pomocą opinji publi­
cznej, ale nigdy za pomocą legalnego 
śledztwa, sądu i kary wymierzonej na 
podstawie motywowanego wyroku. Opinja 
publiczna, jeżeli rzeczywiście na faktach i 
sprawiedliwości się opiera, stanowi prze­
ciwko występcom daleko sroższy oręż, niż 
wszelki wyrok prawny, ale też jest zara­
zem i nagrodą i karą, przeciwko której 
nikt nic nie zarzuci. Możemy rozbierać i 
sądzić postępki, możemy cytować przykła­
dy, ale nie tykajmy osób, bo na to nie 
mamjr pr»wa. Inaczej stu sprytnych ludzi 
potrafi potępić daleko niewinniejszego od 
siebie człowieka dla tego właśnie, aby tem  
potępieniem zakryć własne zbrodnie, a tak 
stanie się niesprawiedliwość gorsza od naj­
cięższych prywatnych postępków, bo bę­
dzie to zbrodnia ogó ln a , nie prywatna, 
Każdy publicysta, każdy moralista powie- 
ściopisarz itd. smaga złe, ale nie cytuje 
winowajców. Publiczność i bez tego ich  
pozLa, jeżeli oLraz wierny, a i oni sami 
przejrzą się i poznają w wystawionem  prze­
ciwko sobie zwierciadle.

(D a lszy  ciąg nastąpi).

!) I  teg n  życie poszło n a  m arne, choć 
mu zdolności nie b ra k ło :  syn  Ju lia n a , u b o ­
giego szlachcica  z P o d o la  i D arow sk ie j, z a ­
m ożnego domu ko b ie ty , u ro d z ił się w Z b rzy - 
r in  nad  Z b ru c z im  w 1836 rek u . O jciec j e ­
go za  udział w sp rzy siężen in  K o narsk iego , 
w ysłany  na S y b erję , la t  19 tam  p rz e p ę d z ił ; 
O lgerd  sk o ń czy ł g im nazjum  w K am ieńcu, 
z U n iw ersy te tu  k ijow sk iego  w yszed ł w 1857  
ro k n , w kró tce  się w ybrał z ag ran icę , i w ię­
cej do k ra ju  nie w ró c ił , cały  w p ro jek tach , 
pędził życie pełne p rzygód  — to z a w ią z y ­
w ał T o w arzy stw o  gazow e w B ru k s e l i ,  to  
dopom agał rządow i tu te jszem u , do zac ią ­
gn ięc ia  p o ż y c z k i . . .  w szędzie  go było  p e ł­
n o . . .  O sta tn i ra z  spo tkałem  O lg erd a  w P a ­
ry ż u  w 18 6 0  r., p row adził w ie lk ą  g rę , p ię ­
kne  zajm ow ał ap a rta m e n ta  w h o te lu  lu w r- 
sk im , skrom ny  i n ibgdyś bardzo  sy m p a ty ­
czny akadem ik  k ijow sk i, p rz e d z ie rz g n ą ł się  
na w ielk iego  pana  z m iną dyp lom atyczną, 
o tacza ł go tłum  m łodzieży  fran cu sk ie j, ż y ­
cie zb ieg ło  pośród g w a ru  sto lic  eu rope jsk ich , 
na jak ich ś  n igdy  nie z iszczonych  nadzie  
jach . U m arł w 1879  ro k n , w sz p ita lu , w 
w ielk im  n ied o s ta tk u .

P a ry ż_ 27 lutego

Zaproszenie wystosowane do malarzy 
francuzkich przez komitet, przygotowujący 
berlińską wystawę sztuk pięknych, oraz 
przybycie do Paryża cesarzowej Frydery- 
kowej, która zamierzała oficjalnie to zapro­
szenie poprzeć, dwa te fakta sprowadziły  
wprost przeciwny i bezwątpienia nieocze­
kiwany reznltat. Berlin nie zobaczy ani 
jednego płótna pędzla francuzkiego, gdyż 
nawet t i artyści, co obiecywali się nad 
Spreę, D eta i'e , Boanat, Carolus Duran  
itd., w ostatniej chwili cofnęli się pod 
presją opinji publicznej, przeciwnej udzia­
łow i francuzkiego malarstwa na w_ystawie 
powyższej. O becność zaś cesarzowej nad 
Sekwaną, bynajmniej nie sprawiła przyje­
mności jej mieszkańcom, którzy niechęci 
swej nie tają i korzystają z każdej sp o so ­
bności, by ją wyrazić. Zwiedzenie naprzy - 

j kład Wersalu i ruin Saint-Cloud w I "ka 
' prasa paryzka, jako wysoce nietaktowne 

ze strony wdowy tego, który dwie miej­
scowości powyższe zniszczył ogniem i m ie­
czem. Niektóre dzienniki namawiają wprost 
gościa do odjazdu, utrzymując, żejeg ., p o ­
byt draźui i rozstraja gospodarzy.

Jeżeli naprawdę życzono sobie w N iem ­
czech, a szczególniej na dworze berliń­
skim, zbliżenia i pogodzenia przeciwników  
z roku 1870, to wobec postawy, przybra­
nej przez naród i przez artystów francu­
zkich, zaniechano tej m yśli.

Przekonywują się N iem cy, że o zbliże­
niu aui wspomnieć nie chcą pobici i pra­
sa niemiecka przyszedłszy do tego prze­
konania, zwija chorągiewkę Kolnische Zei- 
tung  konstatuje zawód, jaki spotkał do­
bre chęci niemieckie i w pełnych goryczy 
i jadu słowach wyrzuca Francuzom ich za­
ciętość „nieprzyzwoitą", według tego pj. 
sma, który sąsiada z za Renu nazywa na­
rodem „łobuzów" (une nation de polissons). 
A u toritó  odpowiada dziś ostro na ten po-

3) NOWEL. LA.
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(Ciąg dalszy).

— Co ja  mam zrobić? Cóż ja z tem po­
cznę ? —  Jak z tego wybrnę ? . .  —  zawo­
łała Helena odczytawszy bilecik. —  P a­
ni Czarnowska jest najserdeczniejszą od lat 
dziecinnych prawie, przyjaciółką mamy —  
i teraz pisze, źe dowiedziawszy się od niej 
o moim tu p o b y c ie , pragnie mnie wi­
dzieć, i zapytuje się, kiedy może przysłać 
po mnie, abym u niej parę dni zabawiła. 
Co tu zrobić, ja  wcale nie mam ochoty 
je c h a ć !

— A  niech cię B óg broni —  zawołała 
Klara —  to gorzej niż do k lasztoru! Jak 
ona może chcieć cię zapraszać do tej swo ■ 
jej sowiei jam y.

— Zanudziłabyś się na śm ierć —  do­
dała A nna; —  wyobraź sobie, ten pan 
Czarnowski studjuje przedpotopowe, przed 
adamowe czasy i tak się w nich zatopił, 
źe się sam zmienił w jakiś przedpotopo­
wy okaz, oczekujący tylko na odkopanie 
w Lem swojem gnieździe puszczyków. CTest 
un homme fossile, ma chóre.

—  Niechże mnie nieba bronią od takich  
na wpółżywych wykopalisk! W olę ja lu ­
dzi z krwią i ciałem , niż takich, n ibyto— 
ntfdrcjw . Co może św iat zyskać na ta-

kiem podziemnem grzebaniu się, lub na 
tych kościach, szkieletach, skam ieniało­
ściach które sobie od wieków spokojnie 
spoczywały! Z tem wszystkiem, ja poje­
chać będę m usiała —  mówiła dalej na 
wpół z płaczem H elena. —  Mama mi 
nawet wspom niała, żeby pragnęła, bym  
odwiedziła moją chrzestną matkę, i przy- 
kroby lej było, abym teraz, tak serd e­
cznemu zaproszeniu odmówiła- A le si bo­
ję , tyle słyszałam o dziwactwie i dzikości 
tego pana. H a ! pojadę, ale tylko na dwa 
dni.

—  Napisz, żeby po ciebie przysłali we 
wtorek, a my znów w piątek po ciebie 
przyjedziem y; tym sposobem z pewnością  
dłużej nie zabawisz, a my skorzystam y o 
tyle, że choć zblizka zobaczymy ten za- 
m eczea, który ma być pięknie wyrestau- 
rowany, z całą dokładnością gotyckiej stru­
ktury.

— N igdyście tam nie były? —  zapyta­
ła Helena, siadając do pisania.

— N ig d y ! przyjemny ten właściciel, nie 
dozwala na jego zwiedzenie, ale nam opo­
wiadał doktór Z., który tam czasami b y­
wa, źe tę ruinę ślicznie wewnątrz urzą­
dził, i wiele szacownych zbiorów tak arty­
stycznych, jak i naukowych nagromadził. 
W iesz co ? cieszę s i ę , że pojedziesz, bo 
nam przynajmniej wszystko dokładnie opo­
wiesz.

—  Panią Czarnowską pamiętam do­
brze — mówiła Helena —  miła, serde­
czna i słodka staruszka, tylko biedaczka 
ma obie nogi sparaliżowane. Jakież ona 
przykre życie pędzić musi w takiem odo

i zaprzyjaźnienia 
sobą N iem cy i Francuzi znajdują się w na­
prężonych, jak nigdy, stosunkach...

Zima dokuczliwa, jak rzadko, ustąpiła 
przed radosną wiosną. Pod wpływem  słoń­
ca, promieniejącego, jak u nas w maju, Pa­
ryż przybiera wyraz świąteczny. W  lasku 
Bulońskim, ua polach Elizejskich, tłumy 
spacerowiczów przypatrują się świetnemu  
korowodowi powozów, na stawach tiuile- 
ryjskich, naród przyszłych marynarzy, pu 
ścił istną flotę statków parowych i źaglo 
wych, nieraz większych od drobnych ich 
właścicieli i eskadry te poważnie szybują 
na spokojnych wodach ku radości malców  
i dorosłych. Gry publiczne zorganizowały 
się już w wszystkich miejscach publicznych 
ogrodów, a teatr „Guignol" rozpoczął swe 

i przedstawienia przy gromadnem uczestni- 
1 c tw it ośmioletniej entuzjastycznej publi­

czności i trzechletnich surowych kryty­
ków.

Bale są mniej licznie uczęszczane, gdyż 
po całodziennych, dalekich spacerach, nogi 
odmawiają posłuszeństwa, natomiast rozpo 
czął się sezon wystawowy. W krótce wiel­
ki „Salon" tegoroczny otworzy swe po­
dwoje, tymczasem miłośnicy sztuk cisną 
się do sal Pałacu przem ysłowego, gdzie 
stowarzyszenie malarek i artystek wystawia  
tylko utwory kobiece.

W ystawa ta zdobyła ogóluy sukces, 
gdyż między licznemi płótnami wystawionemi, 
w niektórych odkryto zalety j akich się nie 
spodziewano po talentach kobiecych. Zwra­
ca uwagę szczególnie „Studjum" panny 
Lee R obbins, „Koty", pani Ronner wy­
wołują uśmiech, jakim witamy zwykle ży­
we te zwierzątka ; zwiedzający zatrzymują 
się także przed „Młodą kobietą" panny 
Doineau. Dłużej stawaliśmy przed leśnym  
krajobrazem pani Le H oux ; przypominał 
nam polowanie z nagauką w polskich bo­
rach, owe długie chwile oczekiwania i 
czuwania wśród ciczy leśnej, podczas, gdy 
nogi marzną, zatopione w śniegu. Urocze 
chwile! Patrzączaśna „W idok" panuyLeigh  
myśleliśm y o tych piaszczystych drogach, 
smętnych, owianych jakąś ponurą poezją, 
co ciągną się przez kujawskie płaszczy-

ZayA .Śliczny odkryliśmy także zbiór wachla­
rzy, malowanych przez kilka artystek. 
W drobnostkach tych kobiecy talent zna­
lazł się w sweni żywiole, a mając wdzię­
czne pole stworzył małe arcydziełka Prze­
ślicznie wygląda, między innemi pracami 
tego rodzaju, grupa trzech kobiet ua tle 
krajobrazu mitologicznego, malowana przez 
panią Laurę Papillaud z wielką delikatno­
ścią i poczuciem poezji.

Polskich artystek nie brak pomiędzy 
wystawcami. Przedewszystkiem  panna B i­
lińska zyskała pochwały krytyki paryzkiej, 
może dla tego, że uprawia rodzaj szkoły  
t. zw. realistów, który jest w modzie. 
Panna B. pozbawiona jest uczucia kobie­
cej sentymentaluości. rażącej u malarza, 
gdy występuje z przesadą, ale niewieście 
nigdy nie szkodzi. Lubuje się ona w su­
rowych tonach, w barwach jaskrawych, w j 
rysach ostrych, rzekłbym , ascetycznych, j 
Jej dziecko, przedstawiające „Żałobę" ma i 
w sobie coś odpychającego. Wyróżniona 
przez powagi paryzkie „Dziewczyna w o- !, 
knie" jej pęd zla , nosi charakterystyczne ; 
wady tego talentu. j

N a tym  pastelu artystka wymalowała o ) 
kno, z którego widać las, zasłaniający w ol- ‘ 
ną przestrzeń. Warto zapytać się, czy ar- \ 
tystka uważała plamę żółtawo zieloną, wy- ‘ 
obrażającą ów las, za tło stosowne dla g ło- ' 
wy nieładnej, nawiasem mówiąc, dziewczy- ' 
ny. I krajobrazy jej tohną tym samym nie­
smacznym realizmem I tu panna B. gar­
dzi atenuacjami, półtonam i, dobiera jak- 
najsiniejsze kontrasty barw, świateł i cieni, 
jest ona jeduem słowem, prawdziwą rady- 
kalistką w kolorze farb.

Pom iędzy rzeźbami zauważyliśmy pła­
skorzeźby panny Certowicz i doskonałe p o ­
sążki, dłuta pani Natalji z Tarnowskich An 
driolli. Portret p. S , ukraińskiego teorbani- 
sty i „Powrót VViosuy“. Rzeźby pani A. są 
nietylko napiętnowane dużym talentem, ale 
przytem noszą cechę polskości, manifestu­

jącą żywotność naszej rasy Jakkolwiek nie 
znamy osobiście pani A  , nie wahamy :ię 
twierdzić, że mamy do czynienia z gorącą 
miłośniczką wszystkiego co rodzime, pra­
cującą nad odtworzeniem pamiątek naszej 
historji (np. ukraińskiego starca) z rze- 
wnem wylaniem. K ogo ożywia podobny za­
pał, podobny ogień św ięty, ten musi two-

bo rozumie i czuje swój u-rz y ć  d o b rz e , 
tw ó r.

W  teatrach paryskich panuje niezwykła 
posucha, zdawałoby s i ę , że ostracyzm, 

jaki spotkał „Thermidora", który, nawia 
sem mówiąc, podobno ma wkrótce z do- 
konanemi przez autora poprawkami, uka­
zać się na nowo na scenie „Kom edji fran ■ 
cuzkiej, —  że ten ostracyzm zniechęcił i 
sparaliżował teatralnych dyrektorów. Jedy­
nie „młodzi" koryfeusze Teatru  Librę  
tworzą i wystawiają nowe sztuki

Z zasady mówimy tylko o sztukach, 
które mogą ukazać się kiedyś na scenach 
polskich, i dlatego o nowych eluKubracjach 
„dekadentów" nie wspominamy. Ani bo­
wiem „Lilianea" F en ea n a  Champeaud i 
Leopolda Lacour, ani „Les joies de lą 
paternitć“ Aleksandra Bisson i V ast Ricou  
arda, ani wreszcie „La Meule" Jerzego  
-uecomte nie zasługują na przekład na ję 
zyk p o lsk i; dwie pierwsze sztuki są pła 
skiemi wodewilami, ostatnia chorobliwem  
naśladownictwem i zastosowaniem do sce­
ny najbardziej typicznych utworów Zoli.

Smutno wyzuać, że trzy powyższe sztu 
ki przedstawiają cały dorobek dramaty 
ozny tego miesiąca.

M aurycy M ycidski.

Ze stołu redakcyjnego.

A  J u l ja n  Ł ę to w sk i: Na B ożym  śmecie, 
now ele i o b razk i. W arszaw a  1891 . N ak ład  
i d ru k  S. L ew en ta la .

Do bardzo  p łodnych  a  u ta len to w an y ch  
now elistów  d zis ie jszych  na leży  p Ł ę to w ­
sk i. Obecnie m am y p rzed  sobą now y zbiór 
u tw orów , k tó re  pod ogólnym  ty tu łe m . „N a 
Bożym św iec ie" , w ysz ły  w W arszaw ie . W  
jednej p iw ia s tc e  „ M a r ta " , a u to r  opow iada 
ustęp  z życia  kob ie ty , có rk i w łaściciela 
b e rlin k i, zn iem czałego  P o la k a , lecz w ycho­
w anej po po lsku  przez c io tkę . U m iał tu  

Ł ę to w sk i dobrze sch a rak te ry zo w ać  sy ­
tu ac ję  i odm alow ać rozw ój uczu c ia ; w „K on­
k u ren c ji"  m aluje życie m ałom iasteczkow e, 
zaw iści, n ieporozum ien ia  i w alk i dwóch ż y ­
dów o zdobycie k aw a łk a  chleba. W szędzie  
znać ta le n t p isa rsk i i zdolność chw y tan ia  
obrazków  z rzeczyw is to śc i w w iernym  za ­
ry sie .

A  Świata  o s ta tn ie  dw a zeszy ty  (num e- 
r a  4 i 5) ro zp a tru jem y  dziś razem . J e s t  w 
w ydaw nictw ie  w spaniałero p. S arneck iego  
ta k i u s taw iczny  postęp pod każdym  w zg lę­
dem, że w szystk ie  num ery  p rzy n o szą  nowe 
u lepszen ia  bądź w części a r ty s ty c z n e j, bądź 
lite rack ie j. A rty s ty c z n a  s tro n a  Św iata  by ła  
od razu  na w ysokości eu ropejsk ich  wym a 
gań , a le  u rozm aicen ie  w prow adza red ak c ja  
ta k  um iejętn ie  i z tak im  sm ak iem , że bu ­
dzi n iek łam any  in te re s  u p raw dziw ych  zw o­
lenników  p iękna  L ite ra c k a  s tro n a  je s t  dziś 
bez z a rz u tu  najm niejszego. T ak ie  np . dw a 
nazw isk a , obok siebie się znajdu jące , j a k : 
B ałuck iego  i W ilczy ń sk ieg o , dobrze re p re ­
z en tu ją  b e le try s ty k ę . B ogusław sk i P rz e ­
sm ycki, V rch lick i, S z e lig a , M arrenow a fi­
g u ru ją  obok tam ty ch  i rów nież są  zajm u­
jący  W  osta tn im  zeszycie  spo tykam y  sy l­
w etkę d ra  D unajew skiego , nap isan ą  świe 
tn ie  p rzez  A lfreda  S zczepańsk iego  i p o r tre t 
m in is t r a ; dalej w idzim y w izerunek  ś. p. 
W in cen teg o  K o ro ty ń sk ieg o  w raz  z charak : 
te ry s ty k ą  p rzez  A dam a D o b ro w o lsk ieg o , 
w yb itne  ta a ż e  miejsce zajm uje fe jle to n  li 
te ra c k i p ió ra  J a n a  Ż ag la . A n azw isk a  a r ­
ty s tó w ?  I te  św ie tn e : T ondos, K ossak  - 
S zym anow ski, P io tro w sk i, T e tm a je r, F a ła t ,  
D u lęb ianka . Jednem  słow em , w szy stk o  —  
rzeczy  niepospolite .

A  Bibljoteka. romansów i powieści- N r. 
1. R ok 1891. W arszaw a . —  W y d aw n ic tw o  
T eodora  P ap rock iego .

R uch liw a i p rzedsięb io rcza  firm a k s ię ­
garska  p. T eodo ra  P ap ro ck ieg o  w W a rsz a ­
wie daje publiczności po lsk ie j co raz  nowe 
rzeczy  z dz iedz iny  p iśm ienn ic t\. a bądź na­
ukow ego, bądź lite ra c k ie g o . Obecnie ro z ­
poczęła nadzw yczaj in te re su ją c ą  publikację, 
k tó re j p ierw szy  num er Pr zed nami.
J e s t  to  ty g o d n ik  w form ie k siążk i, w ycho­
dzący  p. t .  Biblioteka romansów i powieści;

zaw iera  on: pow ieści o ry g in a ln e  i tłum aczo ­
ne; p am ię tn ik i; odczy ty  publiczne; opow ia­
dan ia  h is to ry czn e  i podróże; k ro n ik ę  po­
w szechną W  num erze p ierw szym  sp o ty k a ­
m y następu jące  p race : „K ale jdoskop", po­
wieść w spółczesną Józefa  R ogosza; „M iłość" 
p rzez  M ichelet’a ; „Z ło to w ło sa  p an ien k a " , 
pow ieść C atu lle  M endesa; „O dczy ty  o X IX  
w .“ ; p rzek ład  z niem iecKiego p ió ra  A dam a 
N ow ickiego i „P o ez je "  A n ton iego  P ile c k ie ­
go. N a okładce różow ej fe jle ton . P odana  
tre ść  naj ep .ej c h a ra k te ry z u je  w ydaw nic­
tw o , k tó re  m ożna śm iało nazw ać doskona- 
łem  i k tó rem u  w różym y w ielk ie  pow odze­
n ie . Z  rzeczy  po jedynczych, d rukow anych  
w Bibljotece, ułożą się oddzielne k s i ą ż k i ; 
je s t to doskonały  pom ysł, k tó ry  w p ra k ty ­
ce okaże  się rów nież w ybornym . Cena t y ­
godn ika  bardzo  u m ia rk o w an a , w ynosi bo ­
wiem z p rze sy łk ą  6 rs . roczn ie

KRONIKA LITERACKO-ARTYSTYCZNA.

KURJER B ER LIŃ SK I.
* Powodem samobójstwa rzeźbiarza ber­

lińskiego Edwarda Luerssen’a, o którem do­
nosiliśmy, była według gazet beWińskicn 
upokorzona ambicja artystyczna. Luerssen 
wykonał posągi, zdobiące nowy most cesa­
rza W ilhelm a; pracował nad niemi długie 
lata, przyczem pomiędzy nim a jednym z 
urzędników kierujących budową mostu wy­
buchły niesnasKi. A rtysta nie był zadowo­
lony z materjału, który wybrano wbrew je­
go woli, a głównie z tego, że poddauo dzie- 
ła jego niekompetentnej, lecz wpływowej 
krytyce, która zniewoliła go do poczynie­
nia niektórych zmian. Z tych powodów o- 
garnęło artystę wielkie rozgoryczenie, z 
którem się w gronie przyjaciół nie taił. 
„Gdybym nie miał takiej miłej żony", —  
rzekł pewnego razu w przystępie większe­
go rozżalenia, — ,,.jużbym sobie oddawna 
w łeb palnął" ! — Przyszła w końcu wi­
docznie taka chwiła, w której nawet wspo­
mnienie ukochanej żony nie powstrzymało 
go od rozpaczliwego kroku.

A  Z nakom ity  m alarz  p o lsk i, T adeusz  
A jdukiew icz , z a ję ty  je s t  obecnie w ykończe­
niem trzech  now ych płócien. Jedno  z nich 
p rzed s taw ia  m anew ry , ja k ie  się odbyły  p rzed  
dwoma la ty  w G alic ji. W  środkow ym  pun- ' 
kc,e w ielk iego  obrazu zn a jd u je  się w ize ru - ] 
nek  cesarza , siedzącego  n a  koniu . Podo- I 
b ieństw o pochw ycone w ybornie; postać ce- j 
s a rz a , ma nad to  ru ch  doskonały, o w ita  ró- . 
w nież dobrze je s t  tra k to w a n a . O braz przed- : 
s ta w ia  m iejscow ość pom iędzy K rakow cem  a 
W ie lk iem i Oczami, W sp an ia łe  to  płó tno 
będzie  w ystaw ione w W iedn iu ; w edług  o- 
s tu tn ich  w iadom ości, cesarz zam ierza  nabyć 
obraz.

A  Z y g m u n t A jdukiew icz , b ra t  T a d e u ­
sza, w bieżącym  roku  w ystaw i w W iedn iu  
dw anaście o lejnych obrazów , ilu s tru ją c y c h  
h is to rję  K ościuszk i, dzieło 
pańsk iego

A  R enć M aizeroy, znany  p isa rz  fra n -  
cuzki 
p. t

O lbrzym ie reprodukcje obrazów  są obe­
cnie w m odzie a a  d ru g ie j  ̂pó łku li. Obecnie 
w ykonano podobną rep ro d u k c ję  „ T a rg u  koń­
sk ieg o "  R osy  B onheur. O braz m a p rz e ­
s trz e n i p rzesz ło  IB  m etrów  kw ad ra to w y ch , 
ludzie  i z w ie rzę ta  na nim  p rzed staw io n e  są 
w n a ru ra ln e j w ielkości, co sp raw iać  ma 
w rażen ie  o ry g in a ln e .

N a jp ie rw szy dziennikarz na św iecie, ja k  
do tąd  ogólnie m niem ano, b y ł F rancuzem . 
Tym czasem  obecnie B e lg ja  rości p re ten sje  

A lfreda^S zM e- i C0 teg0  p ie rw szeń stw a . P ie rw szym  dzien- 
f n ikarzem  b y ł m ianow icie  H o lender V erhove, 
I k tó ry  w ro k u  1609  w ydaw ał Tijdingen.

M  w ydał now y rom ans bardzo  ciekaw y i N a jp ie rw sza  g a z e ta  poczęła w ychodzić w 
. „ S ta ry  ch łop iec". J G andaw ie. W  B ru k se lli pow sta ł p ro jek t na-

A  io r t-T a ra sc o n  D au d e ta  (ilu s tro w an y ) \ n a z f isk a  V erhove.
scił nhee.nift w P « ™ ł„  DrasH w 3  !  ̂ p 3 n n a  S h e ld o n  zasłu g u je  zupełn ie  na

prasę  w trz y  , t o ,_ aby figurow ać, ja k o  ty tu ł  jedne j z „R oz-
maifaiS/iiU TTJnL    ̂ * £>_ .i

opuścił obecnie w P a ry ż a  
dziesto tysięcznem  w ydaniu .

A  T eleg ram y  za te leg ram am i, dz ienn ik i 
za dzienn ikam i, korespondencje  e tc ., p rz y ­
n iosły  z P a ry ż a  w ieść s t r a s z n ą :  „M alarze  
francuscy  odm ówili p rzy jęc ia  u d z ia łu  w  w y­
staw ie  b e rliń sk ie j" . G w ałtu , co się d z ie je ! 
Nie pom ogła cesarzow a F ry d e ry k o w a : a r ­
tyśc i s tan ę li ja k  m ur tw ard o  —  i n ie  po- 
sz lą  obrazów  do B erlin a . M alarze po w szy­
stk ie  czasy w yobraża li żyw ioł n iespokojny , 
bu rz liw y , w ic h ro w a ty : nic dziw nego , że 
s ta n ę li tym  razem  okoniem ...

A  E m il Z ola  zakończy  h is to rję  R ougon- 
M aąuarU ow , rom ansem , p. t. : Sedan. B ę­
dzie to obraz u padku  cesarstw a .

KURJER W IEDEŃSKI.

* N ajw yższa  R ad a  sa n ita rn a  zw róciła  u 
w agę b iskupów  na to , aby m łodych teolo­
gów w sera inarjac li zaznajam iać  w ogólnych 
zarysaefi z h ig ieną) m ogliby bowiem nieść 
p ie rw szą  pomoc chorym , zw łaszcza pełn iąc  
obow iązk i proboszczów  po w siach. Z  m e­
m orandum  w yjm ujem y n astępu jący  u s t ę p : 
„A by n au k a  h ig jeny  rzeczyw iście  nie obcą 
sta^a się ludow i, p o trzeb a , żeby nie ty lk o  
le k a rz e , lecz i osoby sto jące w najb liższej 
styczności z ludem , do k tó ry ch  lud po ra - 

■i« zw raca, zaznajom ione by ły  z p o d s ta ­
w am i h ig jeny , a  zarazem  s ta ra ły  się h ig je - 
n iczną  k u ltu rę  m iędzy ludem  rozpow sze­
chnić. N ajbardziej pow ołanym i działaczam i 
w tym  w zględzie  są  księża i nauczyciele. 
Co do nauczycie li n iedaw no m in is te r h r. 
G autsch w ydał odpow iednie rozpo rządzen ie , ! 
co do k le ry k ó w  w skazu je  n ajw yższa  R ada 
san ita rn a  na  to , że już  w n iek tó ry ch  b i­
skupich  sem inarjach  w prow adzono p o p u la r­
ne w y k łady  o nadzorze  zd row ia  i p ie rw - 
w szej pomocy w w ypa (Jkach choro oy, po le­
ca zarazem , aby p rzy k ład  ten  z n a la z ł n a ­
śladow nictw o we w szystk ich  sem inarjach  
duchow nych, a k s ięża  będą m ogli rozw i­
nąć n adzw yczaj d o da tn ią  działalność.

m aitośc i". U daje się ona do A fry k i połu­
dniow ej, k tó rą  ma zam iar zw iedzić  pieszo, 
w to w arzy s tw ie  panny  służącej i c z te rd z ie ­
s tu  N egrów . A by podziałać na  zm ysł este ­
ty czn y  dzik ich  nosić będzie d łu g ą  perukę 
blond i sukn ię  blado - n ieb iesk ą , lam ow aną 
srebrem . Miss S heldon je s t  tak  chuda, że 
n ie obaw ia się aby ją  zjedzono, 

N o w o o d k ryty  papyrus A rystotelesa Na 
posiedzen iu  T o w arzy stw a  p raw niczego  m iał 
p ro feso r dr. G om perz zajm ujący  w yk ład  o 
w ew nętrznem  u rząd zen iu  A ten o ile ro z - 
św ieca je  now oodkry ty  p ap y ru s  A ry sto te le ­
sa. M iędzy innem i zaznaczy ł d r. G om perz, 
źe pokazuje  się, iż  A ry sto te le s  by ł mężem 
obeznanym  z n a jsk ry tszem i sp rężynam i za­
ku lisow ej p o lity k i, b y s try m  obserw atorem , 
b y stry m  k ry ty k iem  politycznym . A ry s to te ­
les tw ie rd z i, że pow ody sw ego npadku  Te- 
m istok ies zaw dzięczać pow inien  w znacznej 
części sam em u sobie. D ow iadujem y się ta k ­
że o znpeln ie  n ieznanym  w h is to r ji czło­
w ieku , n£zv !skien> Kedon, k tó ry  p ra g n ą ł 
obalić rządy  P iz y s tra ta . O pow iada tak że  
A rysto te les , ja k  P iz y s t r a t  p rz e b ra ł cudo­
w nie p ięk n ą  n ieb iesko -oką dziew czynę z 
T ra c ji za A tenę, k tó ra  m iała  p rzygo tow ać  
w jazd jego  do sto licy  A tty k i. N iejedno co So­
lon u s tanow ił, nazyw a A ry sto te le s  ro z w i­
nięciem  m yśli D rakona . D rak o n  m iędzy i n ­
nem i w prow adził w życie radę  4 0 0 ; posta ­
now ił on, aby n iżsi u rzędn icy  w yb ieran i 
b y li losem , w yżsi p rzez  g łosow anie. K lep te - 
nes p rzed s taw ia  się nam , ja k o  jeden  z n a j­
o ry g in a ln ie jszy ch  postaci ze św ia ta  p o lity ­
cznego w A tenach . 7. w y k ładu  prof. d ra  
G om perza okazu je  się jasno , że b ry tań sk ie  
m uzeum  ma w posiadan ia  sk a rb  p raw d z i­
w y, gdyż  p ap y ru s  ów zaw iera  m nóstw o n ie­
znanych  h is to rykom  szczegółów , bardzo  zaś 
w iele rzeczy  zagadkow ych  tłom aczy  i r o z ­
w ija.

Pomni!c Dantego w  Tryd e n c ie  s tan ąć  ma 
niebaw em . K o m ite t ro zp isa ł ju ż  k o n k u rs  
na s ta tu ę  tw órcy  „B oskiej K om edii"A  n a ­
grody  naznaczono na 1200 i 800  z łr . S ta ­
tu a , od lana  z b ronzu , u staw io n ą  być m a 
na m arm urow ym  postum encie p rzed  d w o r­
cem kolejow ym . K om ite t zeb ra ł do tychczas 
12 5 .000  lirów . P rzed sięw z ięc ie  n ie w ą tp li­
w ie rych ło  zostan ie  u rzeczy  w istn ionem , 
w szystk ie  bowiem w aru n k i są  poteinu —  a 
naród w łoski nie lubi zw lekać  z czynem .

sobuieniu i przy tak dziwnego charakteru 
synie! Ja go nie znam wcale, a wy!

— M yśm y go raz spotkały, gdyśm y z 
ojcem dalszą nieco wycieczkę w góry ro- 
biły. Przejeżdżał konno, ale zobaczywszy 
nas, wykrzywił się pogardliwie i popędził 
cwałem. N ie zno3i kobiet podobno.

—  A to miła perspektywa! —  coraz 
bardziej zaniepokojona mówiła H elena.—
1 lechać do domu takiego wroga p i :i na­
szej ! Jakże on wygląda ?

—  Chudy, blady, przygarbiony, z dłu­
gą, czarną brodą i ogromnemi włosami. 
Sam widać wysoki bardzo, na tym małym, 
górskim koniku, w długiej, czarnej upoń- 
czy wyglądał jak upiór jaki z temi ku­
dłami które mu wiatr rozwiewał!

No, nie trwóżcie mnie już, moje ko- 
■■b.ine zawołała Helena — bo mi od­
wagi zabraknie do tych odwiedzin. W  do­
datku jeszcze muże co i straszy w tym  
zamku ?

—  Oprócz tego żywego straszydła —  
zawołała, śmiejąc się Anna —  o innych 
duchach nie słyszałam . A le są szkielety 
wykopane!

— O, tych pewno widzieć nie będę żą-- 
dała — odpowiedziała Helena, pieczętując 
swój list i oddając go lokajowi.

—  Ciekawa tylko jestem  —  zauważyła 
Klara —  co powiesz o drodze do K rze­
mionek. T y, mieszkanka miast i cywilizo­
wanych dolin, nie masz pojęcia, jakiemi 
drogami my tu w górach jeździć musimy. 
D o Krzemionek zaś całkiem drogi nie ma; 
można się tam dostać zaledwie wózkiem  
góralskim lub jednokonną k aęio lk ą .. .  po

manowcach i zaledwie udeptanych ścież­
kach i to w lecie jak sucho; gdy zaś śnieg 
spadnie, to już zupełnie komunikacja przer­
wana. N ie wiesz, co to są w naszych gó ­
rach śnieżne zawieje! Jak ŷjać zaczną, 
to kilka dni z rzęd u ; a potem kilka ty­
godni siedzim y tu zasypane, ruszyć się 
nigdzie * domu^ nie inogąc. A  cóż to do­
piero w Krzemionkach się dzieje!

— K to wie nawet —  rzekła Anna — 
czy dziś padać nie zacznie, bo jakoś zi­
mno bardzo się robi, a od strony Tatrńw  
gromadzą się szare chmury!

—  O , to  niech sob ie  p a d a !  —  zaw ołała  
H e le n a  —  byłoby  to  n a jle p sz ą  p rze szk o d ą  
do m ojej p rzym usow ej po d ró ży .

W eź-że z sobą przynajmniej nuty 
do śpiewu — zauważyła Klara. — Wszak 
mówi ą, że dzikie zwierzęta muzyką uła­
godzić można; spróbuj więc, czy jej czar 
nie poruszy skamieniałego owego serca ?

—7 C o? ja miałabym śpiewać dla tego 
fo is i’e en chefl Przenigdy! nie miałabym  
odwagi ust otworzyć. W ezmę z sobą dużo 
roboty i cały dzień z nią będę siedzieć 
przy fotelu biednej staruszk i; a do niego 
ani słowa nie przemówię.

— Tem bardziej, źe i on podobno ni­
gdy nie rozmawia 1 nawet do stołu z książ­
ką przychodzi.

—  To będą prawdziwe rekolekcje, gor­
sze od tych, któreśmy w Sacrć-Coeur od­
bywały ! N ie zapomnijcie przynajmniej 
uwolnić mnie z nieb w piątek!

—  O to bądź spokojną. .  . godziny cię 
dłużej nie zostawim y!

Nadszedł wtorek —  śniegu nie było, 
dzień choć mroźny, ale był jasny. Mała, 
lecz wygodna jednokonna karjolka z góra­
lem na koźle i panną służącą pani Czar­
nowskiej dla decorum  przysłaną, wcześnie 
zajechała do Raby. Panny Porębskie, na- 
śmiawszy się z zakłopotanej i niezadowol- 
nione; z podróży swej H eleny, UDominały 
ją  jeszcze na wsiadanem, żeby się sama 
przez te parę dni nie zmienda w „okaz 
skam ieniały"; i otubwszy dobrze w cie­
płe futerko, pożegnały przyjaciółkę, obie­
cując, że ją raniutko w piątek z niewoli 
babilońskiej oswobodzą.

— Serdeczuie wdzięczną  ̂ ci jestem  za 
twój przyjazd, drogie dziecię —  zawołała 
pani Czarnowska, ściskająo z prawdziwie 
macierzyńską czułością Helenę, gdy ta, do  
trzygodzinnej drodze stauęła nareszcie w 
jasnym  i ciepłym pokoju paui Czarnow­
skiej.

— Ja k ż e ś  zzięb ła  k o ch au k o ! —  m ów iła  
dale j s ta ru sz k a  —  siada j tu ,  b liżej m nie, 
k o ło  k o m in k a , rozgrzej rączę ta , i pow iedz 
m i, czy  s ię  z tej ciężkiej naszej po  g ó rach  
d ro g i b a rd zo  czu jesz zn u żo n ą?

—  O nie! droga pani, przeciwnie, o 
czarowaną, zachwyconą! Cóż bo to za 
prześliczna okolica, co za malownicze kraj­
obrazy!^ To szerokie i wesołe doliny, to 
dzikie i ponure sk a ły ! Ja, co dotąd nie 
widziałam większej góry, jak VV ysoki-Za- 
mek pod Lwowem, czułam się jakby w

j inny jakiś czarodziejski świat przeniesioną, 
j N igdy się nie spodziewałam, że tu uatura 

ta l dzikie i romantyczne formy p n yjąć  
I może. A i sam ten zameczek, w jakże

cudownem położenia leży, prawdziwie orle 
gn iazd o! Tu musi być prześlicznie żyć, 
zwłaszcza w lecie, gdy zieloność jeszcze  
bardziej urozmaici krajobraz!

— Pięknie tu jest bez wątpienia, ale 
jakże smutno i samotme ! N ie skarżę ja  
się jednak, gdyż jestem  z synem, a jemu 
tu d brze. On biedak —  mówiła dalej 
pani Czarnowska, chcąc niejako przygoto­
wać H elenę do dziwactw syna —  wiele 
przeszedł, wiele przecierpiał, tułacze życie 
jego wyrobiło w nim pewną szorstkość, 
odrazę do ludzi, którą mu przebaczysz, 
droga H elenko, pomnąc, że to ciernie, nie 
róże żywota takim go uczyń ły. Najszczę­
śliwszym  się czuje tn w tej samotni, wśród 
swoich książek i zbiorów lub w przesta­
waniu z tą dziką naturą, którą ubóstw ia; 
w walce z żywiołami, na co się najchęt­
niej uaraża. Ileż to razy, wśród najsroźszej 
burzy i nawałnicy drżę cała o niego, wie- 
dząc, że w takich chwilach on najchętniej 
wycieczki swoje zaczyna. Biedny mój 
H enryk! Zwą go dziwakiem i samolubem, 
lecz la wiem, jakL  gorące uczucia pod tą 
zdziczałą powierzchownością się kryją a 
serce mi sie kraje na m yśl, że ja już nie- 
długowoczna i że wkrótce może on sam 
jeden zostanie w tem „pustkowiu", bez 
żywej duszy, któraoy go ocenić i pojąć 
um iała!

Igetha.

( Ciąć dalszy nastąpi).
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AUSTRO-WĘGRY.
W i e d e ń  2 m arca . W  w ie lk ich  m an e­

w rach , k tó re  w ty m  ro k u  o d b ę d ą  się pod  
B i.dz ie jow icam i, w ezm ą po d o b n o  udzia ł 
i.akże d w a b a ta ljo n y  b o śn iack o - h e rco g o w iń - 
sk ie .

S p a 1 a t o 1 marca. Wczoraj wieczorem  
odbył się na cześć bawiącej tu eskadry 
niemieckiej koncert muzyki miejskiej. Na- 
stępuie zebrały się wyższe sfery tutejszego 
towarzystwa na niemieckim statku admi­
ralskim, na którym koutr-admirał Schroe­
der robił honory. Dziś odprawił ks. b i­
skup Nakic w kościele na Porto Paladi 
nabożeństwo, dla katolickich członków nie­
mieckiej eskadry i wygłosił kazanie w ję ­
zyku niemieckim.

B u d a p e s z t  2 marca. Dr. Rothfeld, 
ledaktor tutejszego dziennika Mortagsblat.f, 
składał wybitnym członkom parlamentu 
węgierskiego wizytę, aby się ćtow iedzieć, co 
sądzą o wniosku stronnictwa liberalnego 
w sprawie zmiany porządku obrad w Iz­
bie. Poseł Baltazar Horwath oświadczył, 
ze chodzi tylko o to, aby prezydent par- 
lameutu miał prawo w ybaczania od udzia­
łu w obradach tych posłów , którzy wyra- 
źuie dążą tylko do nieporządków. Hrabia 
Wojciech Apponyi nie wierzy, żeby stron­
nictwo liberalne na serjo myślało o o o- 
strzeniu regulaminu izb y  poselskiej, os 
Ugron jest zdania, ze wniosek w tym kie­
runku mogliby tylko młodzi członkowie 
lewicy uczynić. Poseł Koloman Tisza był 
mu oddawna przeciwny

Wybory w Krakowie.

N owa Reform a  po d a jąc  w streszczeniu  
m ow ę p. C h rzan o w sk ieg o , p rzek ręc iła  luli 
o p u śc iła  ua jw ażniejsze je j u stępy  
m inęła  m iędzy  innem i ca łk iem  u stęp y ,

Po-

pr:

* S praw ozdan ie  banku austro -w ęg ie rsk ie - 
go za ty dz ień  ub ieg ły  dnia 23 lu teg o  bież. 
r. B anknotów  w obiegu było za 4 0 0 ,3 3 9 .0 0 0  
z łr ., m niej o 5 ,9 9 9 .0 0 0  an iże li w ty g o d n iu

byłok to r v c h  m ó w c a , p rzy tacza jąc  w ażniejsze I  p o p rz e d z a ją c y m ; zapasu  kruszcow ego by ł 
czynnośc i z sw ojej tr z y d z ie s to le tn ie j  d z ia -  za z łr . 2 4 4 ,7 7 4 .0 0 0  m niej o 2 4 3 .0 0 0  z łr .  

politycznem
w edług

wykazał 
których 

znów

czynnośc i z sw ojej 
ła ln o śc i na po lu  
n iem i zasad y  po lityczne, 
w y trw a le  postępow ał. P rzek ręc iła  
u s tę p  m ieszczący  dok ład n ie  w yrażone za ­
sad y , k tó re n ń  kierow ało  się K o ło  p o se l­
sk ie  p o lsk ie  w sw oich d z ia łan iach  w R a ­
dzie państwa przez lat kilkanaście, ustęp 
wykazujący zarazem, że tak zwany pro­
gramu lewicy sejmowej jest tylko plagja- 
tem, bo powtórzeniem tych zasad Koła
polskiego. . . , , ,

Tenże dziennik omawiając w artykule 
wsti p n ym , wczorajszą mowę p. Chrza 
newskiego, wypowiada następujące twier­
dzenie : . . .

P o d  koniec sw ego p rzem ów ien ia  o -
świadczył się poseł Chrzanowski za pro- 
rramen Koła zachowawczego większości 

sejmowej; że następnie godził się na pro­
gram lewicy, więc uznał, że strouuictwo 
demokLatyczne ma rację bytu; że nie przy­
znał się stanowczo Jo żadnego stronnictwa; 
że jeżeli zdecydowałby się należeć do k tó­
rego, to nigoy (|o stronnictwa demokra­
tycznego

Niechaj Czytelnicy porównają te twier­
dzenia N- Reform y z mową, którą pom ieścili­
śmy w całości w naszem piśmie.

w eskoncie w ekslow ym  było za 136 ,779  00 0  
z łr . ; m niej o 5 5 9 .0 0 0  z ł r . ; w lom bardzie  
było  za 2 3 ,2 4 3 .0 0 0 , m niej o 2,321 0 0 0  złr.; 
zapas banknotów  n ieopodatkow anyck  w yno­
sił 5 6 ,0 0 0 .0 0 0  z łr ., w ięcej o 7 ,7 6 2 .0 0 0  
niż w ty g o d n iu  poprzedzającym .

* J a k  donoszą z S era jew a, zo sta ła  g r a ­
nica a u s tr ja c k a  zam k n ię tą  d la  p rzyw ozu  
byd ła  i n ierogacizny  w S erb ji, poniew aż 
w ybuchła tam że za raza  k o p y t i pysków .

NIEM CY.

W r o c ł a w  28 lutego. Z Berliua dono­
szą do Schlesische Z tg ., że rozdwojenie w 
obozie konserwatywnym już w zasadzie 
jest usunięte. Przerażająca większość kon­
serwatywnych posłów zarówno w parlamen­
cie niemieckim, jak w Sejmie pruskim 
przechyliła się na stronę barona Manteu- 
fla który przemawia za tem , aby wobec 
rządu zachować się życzliwie i odpychać 
pokusy do zajęcia wobec reform rządo­
wych stanowiska opozycyjnego. Zdaje się, 
że do powzięcia takiej uchwały skłoniła 
l  emieckic i zachowawców obawa, aby ce­
sarz W ilhelm, widząc ich w opozycji, nie 
oparł się na innych żywiołach i przy ich 
pomocy reform socjalnych nie przy. pie­
szy!.

B e r l i n  28  lu tego . K om ic ja  p a rla m e n ­
ta rn a  ośw iadczy ła  się za  nałożen iem  ua 
sp iry tu s  c ła  przyw ozow ego w w y so k o ­
ści 125 m arek  p rzy  dow ozie  w beczkacli a 
18 0  m a re k  w b u te lk ach .

N a d re ń sk o -w e s tfa lsc y  p rzem ysłow cy  p rz e ­
sła li m in is tro w i B erlepschow i z ap y ta n ie , 
ja k ie  s tan o w isk o  zam ie rza ją  za jąć  k o p a lu ie  
is k a ln e  w obec kw estji o śm iogodziune j p ra ­
cy dz ien n e j, czy zo s tan ie  tam  z a p ro w a d z o ­
na p ra c a  o śm io g o d z in n a  z w jazdem  i w y­
jazdem  w łącznie, lub  też  bez ob liczen ia  
w jazdu  i w y jazdu . M in is te r  m ia ł o św iad ­
czyć , że trzy m ać  się będzie  o śm io g o d z in ­
nej p r a c j , n ie licząc d o  niej je d n a k ż e  czasu  
p o trzeb n eg o  na w jazd i w yjazd  i pod  tym  
w zględem  n ie  u s tą p i lani n a  jo tę .

D aw n ie jszy  n a ro d o w o -lib e ra ln y  d e p u to ­
w any K u lem an u  o g łasza , że o d p o w ied z ia ł 
n o ś ć  za  o św iadczen ie  złożone g ó rn ik o m  
p rzez  d ep . M u lleusiefeua , d o  k tó reg o  n a ­
m ów ił tego  o s ta tn ieg o , b ie rze  ca łk iem  na 
s ieb ie . U w aża  on ż ąd an ia  gó rn ik ó w  za s łu ­
szne  i ubo lew a nad  op o rem  p raco d aw có w , 
k tó rz y  w szy stk ich  ro b o tn ik ó w  p o p c h n ą  w 
o b jęc ia  socja luej dem o k rac ji. Ż e k ro k  ten  
sp ro w ad z i ro zd z ia ł m iędzy  w łaśc ic ie lam i 
k o p a ln i a n a ro d o w o -lib e ra ln em  s t ro n n i­
c tw em , o tem  w iedzia ł d o b rze . P. K u le -  
m an n  uw aża ten  ro zd z ia ł za  p o żąd an y , p o ­
n iew aż  w yjaśni 0n sy tu ac ję  i w zm ocni 
s tro n n ic tw o .

We wtorek, jak się dowiaduje N ationa l 
Ztg., wstąpił dr. Peters do służby kolo- 
njaluej Rze3zy \  Ppcz4tku kwietnia uda 
sie do wschodniej Afryki.

D o ch o d y  p ru sk ich  ko le i ż e la z n y c h , w 
sk u te k  zapew ne u tru d n io n e j k o m u n ik ac ji 
z pow odu zasp  śn ieżnych , zunuiejszyły się 
w siyczn iu  b. r. w p o ró w n an iu  d o  ro k u  
zeszłego  o 2 ,3 1 4 .7 1 6  m. czy li 136 m . ró -  
v e 5 •/, p ro c . n a  kd o m etrze . W przew ozm  
tow arow ym  zn iżka  w ynos > • , w
o sobow ym  1 1 3 ,3 3 3  m .

FRANCJA.

P a r y ż  28 lu tego . R ozp o rząd zen ie  k a n ­
c lerza  n iem ieck iego , w sp raw ie  zaw ieszen ia  
u lg  p aszp o rto w y ch  w A lzacji i L o ta ry n g ji, 
w yw ołało  tu  w ie lk ie  w zburzen ie . Le 2 emps 
u trz y m u je , że w zbu rzen ie  j e s t  zupe łn ie  n ie ­
u zasad n io n e , a lbow iem  ro zp o rząd zen ie  geil> 
C a p riy ie g o  w ym ierzone  je s t  w y łączn ie  prze-’ 
c iw  k u p co m  fran cu zk im , k tó rz y  ko rzy s ta li 
z ta k  zw anych  k a r t  p aszp o rto w y ch , aby  
się u d a ć  n a  ta rg i  w gm in ach  pog ran iczn y ch , 
gdz ie  ich  k o n k u ren c ja  b y ła  n iebezp ieczna  
d la  k u p có w  n iem ieck ich .

A ZJA .

T o k i o  28 lutego. Japonja pod każdym  
względem c°ra* więcej zaczyna naślado­
wać Europę. M iędzy innemi może to pań 
stwo już puszczycic się przesileniami m i- 
nisterjalnemi- Otoz^ obie Izby parlamentu 
uchwaliły odroczyc ustawę handlową do 
roku 1893, a _ cesarz uchwałę powyższą 
zatwierdził. Ojciec ustawy, minister spra­
wiedliwości hr. Jamada, podał się w ięc
do dymisji —  tak, jak to bywa w Euro­
pie —  ze względów sanitarnych.

W p arlam en c ie  spo d z iew a ją  się  ożyw io ­
n ych  ro z p ra w  w sp raw ie  zm iany  t r a k ta ­
tó w  z zag ran iczn em i m ocarstw am i 
szcza co d o  e k s te ry to rja ln o śc i.

Prof. dr. Kasparek przesłał do komite­
tu przedwyborczego następujące p ism o :

Szanowny komitecie przedwyborczy!

W ybrany jednom yślnie do komitetu przed­
wyborczego, pragnąłem aż do ostatniej chwi­
li wywiązać się z obowiązków, jakie na 
mnie nałożyło zaufanie współobywateli. Ża­
łuję bardzo, że zajścia na dzisiejszem zgro­
madzeniu przedwyborczem zniewalają mnie 
do wystąpienia z komitetu przedwyborcze­
go,' które niechaj mi wolno będzie wobec 
całego komitetu usprawiedliwić wywodem  
następującym. Po wysłuchania przemówień 
wszystkich trzech kandydatów na posłów  
do Rady państwa, były na mocy uchwały 
szanownego komitetu przedwyborczego na 
porząaku dziennym i n t e r p e l a c j e .  K o ­
rzystając z tego prawa, zażądałem głosu, 
celem wniesienia interpelacji do dra A u­
gusta S o k o ł o w s k i e g o ,  którego k an • 
aydaturę, obok p. Leona Chrzanowskiego, 
sam pierwszy zaraz ua pierwszem posiedze­
niu komitetu przedwyborczego postawiłem  
Ponieważ na sali panował niepokój, któ- 
reg °  p. Przewodniczący nie mógł usunąć, 
musiałem sam w obronie mego głosu ode­
zwać się kilkoma słowy do zgromadzonych 
na sali z prośbą, aby uszanowali wolność 
głosu i mnie spokojnie wysłuchali.

Wiedeń 28 lutego.

Targ na p łody rolnicze. Płacono stosownie do 
jakości towaru i terminu dostawy za pszenice 
8.27—8.65, żyto  ff.79—7.59, owies 6.68—7.38, rze 
p a k  13.95—13.70, kukurydzę  6.66—6.58, olej rze­
pakowy 33.— 33.50, olej ln iany  34.------34.05
Nasiona olejne 13.15—13.25, makuchy 5.6 : - 6.20 
Chmiel galicyjski złr. 105 do 110.

Okowita kontyngentowa 18.60—18.75
N afta  kaukazka w Trjeście 6.50—6.75, z Fiume 

w Wiedniu 20.00—20.25, „merykańska z Fiume 
21.25—21.50, krajowa z Florisdorf Type blank
18.50—19,—, przezroczysta 19.50—20.—, z Oder- 
bergu white S ta r  20.------20.25, stand white
19.50—20. , galicyjska stand white iL-raa Skrzyń­
skiego 18.75—19.00, cesarska Skrzyńskiego 21.75
do 22.00, wh. rose z Pardubic —.--------- .—, st.
wh —.--------- .—, st. wh. Gartenberg-Schreier
18.75—19.25.

Cukier nierafinowany 16.75 — 16.60, rafino­
wany w głowteh 31.75—32.76, w kostkach 32.50 
do 32.75, miałki 31.25—31.75, pilds 17.25—18.25.

Kawa  Santos superior 110—112, Ceylon high- 
rown 137—153, lowgrowa 129—135, Jawa 120— 
124. Portorico 130—138. R. Lave 119 -124 .

Passa. 100 kilo siana 2.18—5.29 Słoma 2.40—3.00 
koniczyna —.------.— z wliczeniem opłaty celnej.

j Targ na trzodę. Dziś spędzono 2573 sztuk, w 
i tej liczbie 1288 tucznych. Płaceno za młodą trzo- 
j dę licząc za kilo żywej wagi bez wliczenia opłaty

celnej 31—38 et. Za trzodę w y b o ro w ą  ot.
ś re d n ią  ct., poślednią et.

Kalendarz. D z iś : św . K u negundy  cesa­
rz o w e j;  ju t r o :  K azim ierza  k r .

moje skutkowały, bo na sali się uspokoi 
ło — lecz p. Przewodniczący n i c  d o ­
z w o l i ł  m i  n a w e t  r o z p o c z ą ć  i n - j  
t e r p e l a c j i ,  tylko natychmiast mi głos i 
odebrał, tak, jak to już poprzednio uczy- j 
nil p. Pawłowi Popielowi. Z uwagi, że ; 
interpelacje stanowią część integralną zgro­
madzeń przedwyborczych, albowiem na­
stręczają wyborcom jedyną sposobność po­
rozumienia się z kandydatami, wyjaśnienia 
wątpliwości i przedstawieni;, życzeń w y­
borców — zaś p. Przewodniczący wbrew 
uchwałom komitetu, przez odbieranie głosu  
interpelantom n a r u s z y ł  t o  k a r d y ­
n a l n e  p r a w o  w y b o r c ó w  z uwagi, 
że p. Przewodniczący nawet w razie, gdy­
by moje odezwanie się do zgromadzonych 
z prośbą o dopuszczenie mnie do głosu  
nie wiem zresztą z jakich powodów, uznał 
za niewłaściwe i odbiegające od rzeczy, 
według przyjętych na całym świecie i 
uświęconych zwyczajów parlamentarnych, 
mógł mnie co najwyżej powołać do po­
rządku, nie miał zaś stanowczo żadnego 
prawa odbierania mi c :1 razu głosu —  z u -  
wagi wreszcie, że p. Przewodniczący o d ­
mówił mnie i innym głosu nawet w kwe­
stji formalnej i tym sposobem w wogóle 
do żaduych interpelacyj i dyskusji nie 
chciał dopuścić —  z tych przyczyn uwa­
żam, że p. Przewodniczący naruszył naj- 
kardynalniejsze prawo każdeg > obywatela 
t. j. wolność głosn i swobodę wyjawiania 
zdania — i dlatego razem z wielu wybor­
cami musiałem opuścić zgromadzenie przed­
wyborcze, na którem te prawa nie były 
uszanowane.

Przeciw takiemu postępowaniu p Prze­
wodniczącego z a n o s z ę  n i n . e j S z e m  
p r o t e s t ,  a widząc, że w takim stanie 

, rzeczy daisza moja działalność w kom ite- 
. cie przedwyborczym nie może być sw o­

bodną a nawet przynieść może szkodę 
tym kandydatom poselskim, których oso- 

, “iście popieram —  mam zaszczyt ośw iad­
czyć, że z komitetu przedwyborczego wy­
stępuję —  i proszę o odczytanie niniejszego 
pisma na jutrzejszem posiedzeniu komitetu  
przedwyborczego.

i W Krakowie dnia 1 marca 1891 roku. 

i D r. F ranciszek K a sp a rek .

Rocznice. Dnia 3 m arca 1576  p rzy b y ­
w a do K rakow a Soliak  E m ery k , poseł obra 

S łow a j nego kró lem  S te fan a  B ato rego , p rzyw ozi
lis ty  do 
ronacji.

senato rów  i p ro si o odroczenie ko-

P o  w yjściu oddziału  pow stańców  k ra  
kow skich p rzez  K rzeszow ice ku  g ran icy  j 
p ru sk ie j, w k ro czy ły  wojska austrjackie 3 
marca 1846 do K rakow a, lecz zaledw ie 
za ję ły  K azim ierz  i S tradom , na R y n k u  s ta ­
nęły  rów nocześnie so tn ie  K ozaków  k u b a ń ­
skich . W ojsko ro sy jsk ie  pod dow ództw em  
je n e ra ła  P a n iu ty n a , okazyw ało  n iezw y k łą  
ula K rakow ian  uprzejm ość : m uzyka w oj­
skow a w y g ry w ała  „ Je szcze  P o lsk a  nie z g i­
n ę ła* , oficerowie p rzesadza li się w g rz e ­
cznościach. Czyniono to  na  p rzekó r an -  
s trjack iem n  jen era ło w i C o llin o w i, k tóry  
dość w rogo w zględem  K rakow ian  b y ł u - 
sposobiony i z raża ł m iasto  do swego m o­
n archy . W n e t po tem , bo ju ż  6 m arca p rz y ­
by li i P rn sacy , a tym  sposobem trz y  roz- 
b iorcze m ocarstw a objęły K raków  w posia­
danie, gdy  tym czasem  zaczęły  się w B e rli­
n ie n arady , komu K raków  odstąpiony zo­
s tan ie . Aż w reszcie 16 listopada 1846 r. 
porozum ienie m ocarstw  n astąp iło  i K raków  
d o sta ł się pod panow anie A u str ji.

nego salonu, w k tó ry m  ju ż  w szyscy  u rz ę ­
dnicy by li zg rom adzeni. C hór pocztow y pod 
dy rekcją  p. M aurycego S iebera, odśp iew ał 
stosow ną do u roczystości k a n ta tę ,  poczem 
n astąp iły  mowy. P ie rw sz y 'p rz e m ó w ił d o j u -  
bilatEi p A lek san d er D aw idow sk i, naczeln ik  
poczt i te leg rafów  w K rakow ie , podnosząc 
sum ienną i go rliw ą  4 0 - le tn ią  p racę  p P e lz la . 
N astępnie  im ieniem  nrzędn ików  oddziału  
te legraficznego  przem ów ił p. k o n tro le r  W rze- 
c iński. P rzem aw ia li jeszcze  p. F iirb ek , n a ­
czeln ik  poczty na dw orcu i p. F lo rk iew icz . 
W  upom inku o trzym ał ju b i la t  p ięk n y  p n - 
h a r  sreb rny , w gnstow nem  e tn i, na  K tó r y m  
im iona urzędników  zam ieszczono —  oraz 
p o r tre t  ju b ila ta , zrobiony k re d k ą  pod ług  fo- 
to g ra f ji robo ty  p. K oniga, u rzęd n ik a  a z a ­
razem  a r ty s ty , r f  W zru szo n y  ju o i la t  dz ię ­
kow ał w sw ej mowie w szystk im  zebranym .
O godzinie 8  wieczorem zeb ra li się znow u 
w szybcy koledzy w kasyn ie  pow szechnem , 
gdzie  zabaw iano się serdeczn ie  p^zez k ilk a  
godzin. M uzyka pu łkn  56 g ra ła  podczas 
zeb ran ia , a między innem i w ykonała  „ W ie ­
niec polski* S iebera. T o asty , śp iew y chó­
ra ln e  i o rk ie s tra , urozm aicały  sw obodną za­
baw ę .

(m . s .j  W ieczorek krakowskiego T o w a ­
rzys tw a  m uzycznego W ieczór ten  ro zp o ­
częto p iękn ie  napisanem  triem  S a in t-S aen sa  
na  fo rtep ian , sk rzypce  i w iolonczelę, w y­
k o n a łe m  dobrze przez  pan ią  H ochedlinger, 
pp. S ingera  i S ting la . D obre w rażenie 
sw ym  śpiew em  w yw arł m łody b a ry to m sta  
p. G ab rje l G órsk i, nczeń p. T ow iańskiego, 
k tó ry  z ucznciem  i zrozum ieniem  odśpiewał 
M oniuszk i: „N asza ziem ica* i „ P ra g n ie ­
nie* R ub inste ina  (w tłum aczen iu  z rosyj 
sk iego). Z prew dziw em  przejęciem  się i 
cieptem , oddał on końcow y nstęp  z pieśni Mo­
n iu szk i : „L ecz nie ma ziem i nad moją zie- 
m icę". Głos tego  am ato ra  w w yższym  r e ­
je s trz e  brzm i bardzo  sy m p a ty c z n ie ; m ate- 
r ja ł  giusu dobry, w arto  nad nim dalej je ­
szcze popracow ać. Z nana jn ż  z k ilku  po­
przedn ich  w ystępów , p ian is tk a  pan i H oche­
d lin g er, w ykonała k ilk a  d robnych  u tw orów ; 
szczególniej dobrze w ypad ła  L is z ta :  „E tu - 
de chrom atique“ . P a n  S in g e r , sk rzy p ek , 
o d eg ra ł „T aniec cy g a ń sk i“ i Caprice* 
V iuuxtem ps’a. T a  „C aprice*  je s t  w łaściw ie 
e tiu d ą  do ćw iczenia sm yczkow ego. P a n  S. 
o d eg ra ł obydwa n tw o ry , pod w zględem  
technicznym  popraw nie, a le  bez eksp resji, 
w ięc też  g ra  jego n ie  w y w arła  w rażenia . 
N a zakończenie w ieczorku odśp iew ała  dw u­
n a s tk a  T ow arzystw a „W ęd ro w ca"  Z ó lln e ra  
i G rieg a  „L andkennnng* . W  tym  p o tró j­
nym k w artec ie  zauw aży liśm y  ład n e  głosy 
w basie . Chórem d y ry g o w ał i akom pan io ­
w ał do śpiew u i sk rzyp iec , p. B a rab asz .

Ząpomogs dla rękodzielników. M agi­
s t r a t  m iasta  K rakow a og łasza  n astęp u jący  
k o n k u r s :

P ro c e n t od fundacji c. k . np rzyw . galic . 
akc. B anku  hipotecznego w e L w ow ie, w y­
noszącej 3 .000  złr. w. a. w lis ta ch  h ipo ­
tecznych , rozdzielony zostan ie  w ro k u  1891 
m iędzy  dwóch rękodzie ln ików  do gm iny m. 
K rakow a p rzyna leżnych , bez różn icy  w y­
znani a, jako  zapom oga.

U biegający  się o uzyskan ie  tej zapom ogi 
rękodzie ln icy  w inni w podaniach sw ych u 
d o w o d n ić :

1 ) Że są  rodem  z K rakow a i w K rako  
wie^ sw oje rzem iosło  p ro w ad zą ;

2) że odznaczają  się m oralnością i nie- 
nagannem  życiem , a zapom ogi p o tr z e b n ją ;

3 ) że zapom ogi te j po trzebn ją  do p ie rw ­
szego u rząd zen ia  p racow ni, albó  do rozsze 
rżen ia  w a rsz ta tu , albo do polepszenia s to ­
sunków  m ate rja ln y ch . spow odow anych nad- 
zw yczajnem i nieszczęśliw em i w ypadkam i

U b iegający  się o tę  zapom ogę, w inni z a ­
tem  do podań sw ych  dołączyć dowód p rz y ­
należności do gm iny m. K rakow a, dowód 
urodzenia  w K rakow ie , św iadectw o m o ra l­
ności i św iadectw o ubóstw a, oraz k a r tę  
p rzem ysłow ą.

T e rm in  do w noszen ia  podań w yznaczo­
nym  zo sta je  do 15 m arca 1891 r.

U biegający  się, w inni sw e podania w no­
sić p rzez  s ta rszeń s tw o  S tow arzyszen ia , k tó - 
i'o je  ze sw ą op in ją  złoży  do rą k  nacze l­
n ik a  i n  w ydzia łu  m ag is tra tu .

2 tryb u n a łu  s^du przysięgłych
d n iu  w czora jszym  to czy ły  się dw ie spraw y, 

p ie rw sze j zasiad ł na ław ie oskarżonychW

a zwła-

D o komitetu centralnego przedwyborcze­
go dla Galicji zachodniej i Krakowa nade­
szło następujące p ism o :

„Gdy pomimo przyrzeczonej w progra­
mie zgromadzenia przedwyborczego z dnia 
1 marca b. r. i w przemowie przewodni­
czącego komitetu przedwyborczego miej­
skiego, wolności głosu i prawa interpelo­
wania kandydatów, przewodniczący odebrał 
głos drowi Pawłowi Popielowi zaraz po 
kilku słowach jego przemówienia i nie do­
puścił ani prof. dra Kasparka, ani żadne­
go z wyborców do interpelowania kandy­
datów, wnieśliśmy ustnie protest do pro­
tokołu posiedzenia i opuściliśm y zgroma­
dzenie wraz z licznem bardzo gronem wy­
borców, a w głosowaniu próbuem nie 
braliśmy udziału.

Protest ten posyłamy na piśm ie kom i­
tetowi centralnemu dla zachodniej Galicji 
i Krakowa, oraz przewóduiczącemu kom i­
tetu miejskiego.

Kraków, dnia 2 marca 1891 r.
K on rad  W en tzl. P aw eł Ro lei.

Franciszek K asparek . “

W  dniu imienin JE. Ks. Kardynała A l­
bina Dunajewskiego zebra ło  się liczne g ro ­
no osób, złożone z duchow ieństw a i o8®® 
św ieckich , ja k o te ż  d ep n tac y j, w pałacu k a r ­
d y na lsk im  w celu złożenia życzeń księciu  Ko­
ścioła. Je g o  E m inenc ja  by ł jednakże  nieo­
becnym , gdyż  w yjechał do Ś tam ą tek . Z  o- 
k az ji te jże  u roczysto śc i, g ra ła  p rzed p a ła ­
cem o rk ie s tra  „H arm onji* .

Posiedzenie centralnego komitetu pi'zed' 
w yborczego, d la  zachodniej części G alicji i 
K rak o w a, odbędzie się we w torek  d. 3-go 
m arca  o godzin ie  3 -e j popołudniu , w gm a­
chu T o w arzy stw a  w zajem nych ubezpieczeń.

Komitet przedwyborczy miejski p rze­
sy ła  nam  n as tęp u jące  p ism o :

„Z apraszam  członków  ko ra ite tn  p rzedw y­
borczego m iejsk iego , na posiedzenie, k tóre 
się odbędzie we w to rek , dn ia  3 m arca, 0 
godzinie 12 w południe  w sali R ady  miej" 
sk iej* .

Miecz. Pawlikowski. 
przew odniczący .

Z  życ ia  tow a rzyskiego, w  zesz łą  sobotę 
odbyły się za ręczyny  b a r. H e n ry k a  Chri 
stian iego  z panną O lgą M ilieską , có rką pań­
stw a Alfredów' M ilieskich .

Otwarcie ofert. W  dnin  dzisie jszym  od 
będzie się o godzin ie  1 2 -te j w połndnie w 
budow nictw ie ln iejsk iem  o fe rtow a licy tac ja  
na  budow ę now ego gm achu te a tra ln e g o .

Obywatelstw o austrjackie u zy sk a ła  pa­
ni Anna A ngele , fa b ry k a n tk a  enk iersów , 
do tychczasow a poddana w irtem b ersk a .

Zwracamy uwagę in te resow anych , na 
ogłoszony p rzez  c. k . D y rek c ję  ruchu  kolei 
państw ow ych , k o n k u rs , w sp raw ie  obsadze­
nie 25 m iejsc palaczy  maszynowrych  (Loco- 
m otiv -H eizer).

Na utrzym anie s tra ż y  po licy jnej w K ra ­
kow ie, dopłaca gm ina w ro k u  bieżącym  su­
mę 14046  z łr .

40 letni jubileusz. (S .)  w  niedzielę, d. 
1 marca, obchodzili nruczyście tutejsi u- 
rzędnicy poczty i telegrafów 40-letni jubi­
leusz służby rządowej, starszego kontrolera 
1 Henryk? Pelzla. Ż uderzeniem godziny 
12 w południe, wprowadzili pp. komitetowi 
szanownego jubilata do z gustem urządzo-

szen i, k tó ry m  zadał K rzem ieńsk iem n dw ie 
ran y  w k a rk , dw ie ran y  w policzek , po ­
czem w rócił się do C hruściela , k tó rem n  z a ­
dał jed n ą  ran ę  w głow ę, lecz ta k  silną , że 
kość czaszkow a mu pęk ła  i w sku tek  tej 
ra n y  C hruściel w k ilk a  dni potem  nm arł. 
8 ędziow ie p rzy s ięg li uzna li, iż K ró l jes t 
w innym  zbrodni zabó jstw a, popełn ionej w 
gn iew ie i bez nam j'słn , a  try b u n a ł sądn 
sk aza ł go na 5 la t  c iężk iego  w ięzien ia  z 
jednodniow ym  co 14 dn i postem , oraz na 
zap łacen ie  wdowie po C hrnścieln  ty tu łem  
kosztów  pogrzebn  i o p a trn n k n  na dzieci 
1560 z łr .

P o w y ższa  sp raw a zakończy ła  1 kadencję 
sądów  p rz y s ię g ły c h ; now a zaś kadencja  
rozpocznie  sw e czynności z dniem  1 k w ie ­
tn ia  b. r.

Na w ych o d ztw ie  fle A m eryki p rz y trz y ­
m ano p rzedw czo ra j na dw orcu tu te js z y m : 
P io t ra  C hm urę z G lin ika  górnego  i W a ­
len teg o  L ep ak a  z G ogołow a, pow iatu  j a ­
s ie lsk ieg o , p ierw szego  za p rzekroczen ie  u- 
s taw y  w ojskow ej i posług iw an ie  się obcem 
n azw isk iem , d rug iego  za posług iw an ie  się 
cudzym  paszportem . —  W czoraj zaś p rz y ­
trzy m an o  : M ichała K ręcig low ę, F ran c iszk a  
C yganow sk iego , o raz  P io t ra  Bobca. T en  o- 
s ta tn i  po jecha ł na k o sz t dwócb p ierw szych , 
obow iązn jąc  się  za  to  p rzep row adzić  ich 
p rzez  g ran icę .

F a łs z y w y  posłaniec. U p ań stw a  B . za -
m ie jzk n ły ch  w R y n k u  głów nym , z jaw ił się 
p rzed w czo ra j pod nieobecność gospodarza  
ja k iś  dość p rzy zw o ic ie  u b ran y  człow iek z 
żądaniem  w y d an ia  mn ź le  idącego z e g a rk a , 
po k tó ry  go p rz y s ła ł p. B o ja rsk i, zeg ar 
m is tiz  z F ło r ja ń sk ie j u licy . D ziw nym  t r a -  

-n państw o  B. p o s iad a li rzeczyw iśc ie  z e ­
g a r  zepsu ty  ; p an i B. sąd ząc  w ięc, iż m ąż by ł 

z e g a rm is trz a  i po rozum iał się co do na 
p raw y  z e g a r n , w y d a ła  go nieznanem u 
posłańcow i. D opiero  po pow rocie  pana  B. 
w ykry ło  się, że ów posłan iec , b y ł niczem  wię 
cej ty lk o  sp ry tn y m  rzez im ieszk iem . P o szn - 
k iw an ia  za fa łszy w y m  posłańcem  by ły  do­
tąd  bezowocne.

ODPOWIEDZI REDAKCJI.
M. W Krakowie. A ntorem  o s ta tn ie j K ro ­

n ik i T ygodn iow ej n ie je s t  p. K az im ie rz  
B artoszew icz, k tó ry  z re s z tą  podobnego psen- 
donim u n igdy  nie używ ał.

R E P E R T U A R  
T E A T R U  K R A K O W S K I E G O :

W e w torek  3 m a r c a : P o  ra z  d r u g i : 
Protekcja dam , kom edja w trz e c h  ak tach  
Z y g m u n ta  P rzy b y lsk ieg o  i po raz  d r n g i : 
Zaproszenie do walca , kom edja w 1 akcie 
A lek san d ra  D u m a sa ; trz e c i w ystęp  pani 
W is ło b o d zk ie j-P ille r .

Wynik wyborów do Rady państwa
z m niejszych posiadłości w  Galicji.

(Sprawuzdauia telegraficzne „Kurjera Polekiege*) 

Okręg w y b o r c z y :

Kraków-Wieliczka-Chrztnów:
K raków : glosujących 173. K s. Chof- 

kowski 138, M ichalik 31.
W ieliczka; głosujących 254. K s. Cliot- 

kowski 210.
Chrzanów : głosujących 180. K s. Chot- 

kowski 179.
W ybrany dotychczasowy poseł ks. dr

C h o t k o w s k i .  '
Biała-Żywicc:
B ia ła : glosujących 389.
/- 'w ie c :  głosujących 333.
W ybrany dotychczasowy poseł H e r ­

m a n  C z e c z .

Jó ze f L e lek , w yrobn ik  z O p a tk o w a , obw i­
n iony  o zb rodn ię  rab n n k n  dokonanej na o- 
sobie P io tra  P iu sa . R ozpraw ie p rzew odni­
czy ł ra d c a  F e t te r ,  asesoram i byli r a d c y : 
W olff i G o ld ste in , o sk a rża ł p o d p ro k u ra to r 

P o g o rz e lsk i, obronę prow adził adw okat 
dr. D o lioszyńsk i. R zecz się ta k  m ia ła : J ó ­
zef L e le k  spo tkaw szy  się w karczm ie  z 
P in sem  dow iedzia ł s ię , iż  ten  o s ta tn i idzie  
do S k aw in y  za sp raw unkam i, na k tó re  ma 
p rzy  sobie 10 z łr . L e lek  pow ziąw szy z a ­
m iar rab n n k n  na osobie P iu sa , w yszed ł z 
nim z karczm y  i doszedłszy  z nim  w m iej­
sce bezlndne , położone w pobliżu  p la n tu  
kolei państw ow ej, tu  go napad ł i pod g ro ­
źbą zabicia odebra ł 10 z łr . i uc iek ł. Ob- 
w iniouy tłn m aczy ł s i ę , iż  b y ł podów czas 
pijanym  i z zajścia  tego  nie może zdać so 
bie sp raw y . Sędziow ie p rz y s ię g li odpow ie­
dzieli na 1 p y tan ie  w k ie ru n k u  zb ro d n i r a ­
bunku w s tan ie  zupełnej św iadom ości 12 
głosam i „ r i e “ , na d ru g ie  p y ta n ie  w k ie ­
runku  te jże  zb rodni z u w zg lędn ien iem  pod­
picia 11 g łosam i „ ta k * , a  1 g łosem  „nie 
T ry b u n a ł po k ró tk ie j n a ra d z ie  sk a z a ł ob­
w inionego na  5 la t  c iężk iego  wńęzienia. o 
bostrzonego  co 14 dn i jednodn iow ym  po­
stem.

P od  tem że sam em  p rzew odnic tw em  to 
czyła. się  d ru g a  s p r a w a : M ichaia K ró la , wy 
robn ika  z Z am ościa , o skarżonego  o zbro 
dnię zabó js tw a . W  sp raw ie  te j o sk a rża ł 
p o d p ro k u ra to r W ęd k ie w icz , obronę zaś pro 
w adził d r. K oy . R zecz się ta k  m ia ła : D nia 
10 s ty czn ia  1890  r .  w ieczorem  p rzy sz li 
do m ieszkan ia  Jó ze fy  D y lsk ie j, J a n  K rz e ­
m iński i Jó z e f  C hruście l, a w k ró tce  za  n i­
mi obw in iony , k tó ry  w ym yślać zaczął na 
obyw ate li w o jn ick ich . Z gn iew any  tem  K rze ­
m iński u d e rz y ł w tw a rz  obw inionego k tó ry  
rzu c ił nań  g arn u szk iem . K rzem ińsk i sch y li­
w szy się , u n ik n ą ł ciosu , poczem chw ycił obw i­
n ionego i w ypchną ł go za d rzw i Oowinio- 
ny  począł w ym yślać  i odgrażać  się, dobijać 
pod oknem  z d rąg iem  w rę k u , k tó ry  zn a ­
laz ł w sieni, K rzem ińsk i chcąc obw in ione- 
mn odebrać  ów d rą g , w ciągną ł go do s ie ­
ni i chcia ł obw inionego zw iązać , obaw iając 
się, iż  ten że  czycba na jego  p ien iądze w  
kw ocie 60 0  z łr . O bw iniony uprosił sobie n 
K rzem ińsk iego  p rzeD aczen ie , a  gd y  go 
ten że  puścił, w ów czas w y ciągną ł nóż z k ie -

Wadowice-Myślcnice:
W ad ow ice: glosujących 248 . Józef P o -  

powski 232., reszta rozstrzelona.
M yślenice: 194. Józef Popowski.

N isko : gł. 159. Jednogłośnie H om pesch. 
Wybrany dotychczasowy poseł hr. F e r ­

d y n a n d  H o m p e s c h .
Jasło-Gorlice-Krosno:
Jasło: głosujących 195. Sarzyński 190, 

Skwara 5.
Gorlice: głosujących 175. Skrzyńsi: 141, 

res/ta rozstrzelone.
K rosn o: Skrzyński otrzymał, większość. 
Wybrany tedy A d a m  S k r z y ń s k .  
Sanok-Brzozów-Lisko:
Wybrany posłem E d w a r d  G r i e -  

w o s z.
Przumyśl-DoWomil-Mobciska:
W ybrany posłem A n t o n i  T y s z k o w -  

ski .
Jaroslaw-Cieszanów:
Wybrany posiem  książę J e r z y  C z a r ­

t o r y s k i .
Sauihor- Staremiasto-Turka - Rudki:
Wybrany posłem K o n s t a n t y  T e l i -  

s z e w s k i.
Stryj-Żydacz6w-Droliobycz:
Stryj : głosujących 183. K senofout O -  

chrynowśez, 95 Mikołaj H erasym owicz 88.
Ż ydaczów : głosujących 1 6 6 . H erasym o­

wicz 123, ksiądz Ozarkiew.cz 12, O chry- 
mowicz 31.

D rohobycz: głosujących 216. Ochrymo- 
wicz 198, reszta rozstrzelona.

W ybrany dotychczasowy pose K s e n o -  
f o n t  O c h r y m o w i c z .

Kałusz-Dolina Łóorka:
K ałusz: głosujących 169. Juljan Romań­

czuk 139, Djonizy K ulaczkowski 27.
D o lin a : głosujących 273. Romańczuk 

192, Kulaczkowski 7.
B ób rk a: głosuiących 166. Romańczuk  

102, K ulaczkowski 64.
W ybrany posłem J u l j a n  R o m a ń ­

c z u k .
D otychczas posłował ks. Michał Sienga- 

lewicz.
Lwów-Gródek-Jaworów:
L w ów : głosującyeti 261. Dawid Abra- 

hamowicz 165, ksiądz M ichał Karaczew- 
ski 91.

Gródek: głosujących 143. Dawid Abra 
hamowicz 7C, ksiądz M ichał K araczew- 
ski 65.

Jaworów: głosujących 1 61. Daw id Abra­
hamów, sz 121, ksiądz M ichał Karaczew- 
ski 40.

Wybrany dotychczasowy poseł D a w i d  
A b r a h a m o w i e  z. 

Zólkiew-Sokal-Rawa:
Żółkiew: głosujących 181. Ksiądz Józef 

Bryliński 147, Bazyli Kowalski 36 , Wa- 
chnianin 3.

S o k a l: głosujących 201. K siądz Józef 
Bryliński 116, B . K owalski 51 , W achnia- 
nin 30.

R a w a : głosujących 2u6. Ksiądz Józef 
B ryliński 116, B . Kowalski 79, Wachnia- 
nin 10.

W ybrany pos»em K s. J ó z e f  B r y l i ń ­
ski.

D otychczas posłował H ofral K ow alski. 
Brody-Kamionka:
Brody: głosujących 235. Aleksander 

Bar w ioski 147, Gierowski 88.
K am ion ka: głosujących 245 . A leksan­

der Barwiński 196, Juljan Gierowski 49.
W ybrany posłem A l e k s a n d e r  B a r ­

w i  ń s k i.
D otychczas posłował Tytus Kielano- 

wski.
Zloczów-Przemyślany:
Wybrany posłem  starosta E d w i n  P 1 a- 

ż e k.
Brzeżauy-Roliatyii-Podhajce: 
Wybrany posłem W o l f a r t .  
Stanisławów - Boiiorodezany 

macz-Nadwórna:
W  ybrany posłem ks K o r n e l  

d y c z e w s k i .
Kolomyja-Kossów-Sniatyr ^
Kołomyja : głosujących 219.

cki 189. Daniłowicz 25.
K ossów : głosującyoh 157. Podlaszecki

108. Daniłowicz 39. __ a
S n iatyn : głosującyct 131. D anńow icz

68. Podlaszecki 58.
W ybrany posłem A d o l f  P o d l a ­

s z e c k i .

- t : u -

Ms n-

Podlasze-

pOSiiłował k s , Jan Ozarkie-Dotychczas
W1CZ —

Zalcszczyki-Borszczów  H o ro d en k a :
Z a l e s z c z y k i :  głosujących 152. H rabia  

Jednogłośnie wybrany dotychczasowy po- M i e c z y s ł a w  Borkowski 109, reszta roz-
sel J ó ’z e f  P o p o w s k i .  j strzelona.

N o w y  S ą c z - L i i i ia n o w a -N o w y  T a r g -  i ’ B o r s z c z ó w :  głosujących 227 . H r. Bor-
I r y b ó w : k o w s k i  153. Teofil Okuniewski 38 .

N ow y Sącz: głosujących 243. W łością- Jorodenka: głosujących 180. Hr. Bor- 
nin Jau Potoczek 136, prałat ks. Góralik kowski 116. Okuniewski 55 , reszta roz-
104, reszta rozstrzelona.

Lim anowa: głosujących 165. W łościanin 
Jan Potoczek 112, prałat ks. Góralik 50.

Rezultat ostateczny do godziny 9 wie­
czór niewiadomy, przyjdzie zapewne do 
ściślejszego wyboru między ks Górali­
kiem , a Janem Potoczkiem  

Bochnia-Brzesko:
Bochni; i : głosujących 233. Maurycy

Straszewski 197, Jan Orzechowski 36.
Brzesko: Maurycy Straszewski 146, O- 

rzechowski 75.
Wybrany dr. M a u r y c y  S t r a & z e w - ! 

r k i  przeciw dotychczasowemu posłowi O - ; 
rzechowskiemu. j

T a r n ó w -P ilz n o -D ą b r o w a :  t
T arnów : głosujących 169. K siądz Adam ; 

K opyciński 165, M ichał Boryczko 3, Sta- ! 
nisław PotoczeK 1. !

P ilzno: glosujących 173. K opyciński •
165, Potoczek 8.  ̂ j

strzelona.
Wybrany posłem  M i e c z y s ł a w  hr .

B o r k o w s k i .
Dotychczas posłował Antoni Jaksa Cha­

miec.
Buczacz Czortków :
W  ybrany posłem  M i k o ł a j  hr .  W o -  

l a ń s k i .
Trembowla-Husiatyn;
Trem bow la: głosujących 177. W łady­

sław Czaykow ski 110. K siądz W asyl B o-  
honos 66

H usiatyn : gtosujących 175. Czavkowski 
113. Bohonos 62,

W ybrany dotychczasowy poBeł W ł a d y ­
s ł a w  C z a y k o w s k i .

TarnopoI-Zbara>-Skalat:
T arnopol: glosujących 2 0 1. Hrabia L e- 

' on Piniński 108. K siądz Siczyński 53. K s. 
K obylański 37.

Zbaraż: głosujących 146. Siczyński 83.
Dąbrowa: głosujących 158. K opyciński j P iniński 60 Kobylański 3.

142, Potoczek 12, reszta rozstrzelone.
W yorauy dotychczasowy poseł ks. dr. 

J a n  K o p y c i ń s k i ,  proboszes, z Rado­
myśla.

Ropczyce-M ielec-Tarnobrzeg:
Ropczyce: głosujących 1.13. Kanonik

Ruczka 66, Józet Gąsior 46.
M ielec: głosującycn 168. Ruczka 144.
Tarnobrzeg: głosujących 135, Ruczka 

117.
W ybrany dotychczasowy poseł ks. pra­

łat L u d w i k  R u c z k a .
R z e s z ó w - K o l b u s z c w a :
R zeszów : głosujących 291. Żdzisław hr. 

Tyszkiew icz 2 2 6 , Wojciech W iśniowski, 
goenodarz ze Staromieścia 54.

K olbuszow a: głosujących 158. T y ­
s z k i e w i c z  wszystkie głosy.

W ybrany dotychczasowy poseł Z d z i ­
s ł a w  hr.  T y s z k i e w i c z .

Łańcut Nisko:
Ł ańcut: głosujących 285. Hr. Ferdy­

nand Hom pesch 224.

B k a ła t: głosujących 110. P iniński 81.
Siczyński 24. Kobylański 5.

W ybrany posłem L e o n  h r. P i ­
n i  ó  s k i.

Dotychczas posłował Jerzy hr. Borko­
wski.

Z powoau przerwania komu­
nikacji telegraficznej między 
Krakowim a Wiedniem, do 
chwili oddania numeru pod 
prasę nie otrzymaliśmy tele­
gramów z Wiednia i Zachoeu.
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DROBJUhJ O G Ł O S Z E N IA .
Od wyrazn zwykłym drukiem po 2 cnt., tłustym drukiem 

5 cnt. — M inim um  ceny ogłoszenia 25 cnt.
po

N a a k f c  1 w y c h o w a n i e .
I  O l r n i i  PosznKT1Je p raw n ik  z Ii-go 
L D R b J I  ro k u ; może też udzielać lekcji 
g im nastyki salonowej. Wiadomość w  d ru ­
k a rn i w ł. L. Anczyca pod W. G.

Student z  kl. VIII. Ę t
w i t i  lnb skromne w ynagrodzenie. Adres: 
K rupnicza 17 w  oficynie n a  dole. 209(6-6)

I A lf t  IO  angielskiego i francnzkiego 
U O K t J u  języka . Wiadomość p rzy  nk 
nopj«dakIej, w domn pod 1. 38 na dole 
w  p^ost bram y.

P o s a d y  i  p r a c e .

Ekspedytorka i telegra-
f i o ł l  *1 zdolna do samodzielnego pro- 
l l o l l k d  w adzenia urzędu skombinowa- 
nego, jako też  v danym raz ie  udzielania 
'ekcy j przedm iotów  szkolnych, poszuku­
je natychm iast umieszczenia. Zgłoszenia 
pod adresem : A. J. i5, poste - restante 
Kraków.

Meble tariio do sprzeda­
n i a  Bliższa wiadomość u tapicera 

■ Graffa, ul. F lo rjan ska  Nr. 30.
P-i

M o i a ł o l #  mórg przeszło, 2 k ilm ., 
I ł l d J o l G I *  od s tac ji kolejowej do sprze- j- 
dania, lub zam ianę na kamienicę w Kra-1 
kow ic lub mniejszy fo lw ark  Zgłoszenia j 
w biurze komis. In otm Wł. Jaworskiego ; 
w  K rakow ie, Grodzka N r. 30. 246(1 4> ’t

Ekonom
łęzi

42 la t  licz., w ykształcony , 
p rak ty czn y  w  w szelkiej ga- 

gospodarstw a rolniczego tu  i W. 
Ks. Poznańskiem , poszukuje dla nieprze­
w idzianych okoliczności za  um larkow a- 
nem w ynagrodzeniem  posady. Adres: E- 
konom 8642, post.-rest. Podgórz per K ra­
ków .

Administrator g S f t S ®
adm in istrac ji domn. Zgłoszenia pod li t. 
K. 3 w  adm niscraCji, K u rje ra  Polskiego”.

D o n iesien ia  rozm aite
Młocarnia ręczna i rrły-
n j k t  n n W U  czyszczenia zboża, 
l l « l \  I IU  W y  aa do sprzedania  w  Dę­
bnikach pod Nr. 50. 260(4-6)

Zgubiono!
książeczkgionabożeństwa

p. t.: 1127(13)

„W yb o rek  M od litw ”
w białej kościanej okładce, zgu­
biono na drodze od M ałego Ryn 

ku kościołowi Panny Marji.
Z powodu pamiątki znalazca o- 

trzyma nagrodę przewyższającą 
wartość książeczki. Zgłoszenia w 
Administracji „K urjeraPolsk iego41.

Zdrowe obiady i kolacje’
|  poleca po cenach um iarkow anych kucharz, ] 

k tó ry  przez długie la ta  p e łn ił obowlą- s 
zk i w  najznaczniejszych domach obyw a- i 
telskich. Teofil Jaźwicki, u l. S zp italna 22, l 
II. Oficyna. j

D i i z v  n n k ń i  w ź ^ y s z to ro ra c h ,! ^  W f B S  R Z B I T l i B I l d Z i C B  ^
U U 2 y  p U l tU J  drugie piętro od fron- "  f

--'IW

tu, je s t do w ynajęcia od 1 kw ietn ia  
glądać można od godziny 12—1.

w pow iecie  M iech o w sk im  w K ró - ^  
ies tw ie  po ls iem  o b e jm u jąca  629 W

annoi V. t.rnli :

salon, przedpokój, 
nyża, kuchnia i p i - :

w nica są do w ynajęcia od 1-go kw ietn ia , i 
p rz y  u licy  Czarnow iejskiej 1. 1. naprze- ’

Dwa pokoje,
kow a, lu b  do  sp rzed an ia . 

B liższą  w iad o m o ść  pójwziąść ^
m o żn a  b ezp o śred n io  u wJa.ścicie jp' 

ć lw  fab ry k i cygar. Wiadomość u s t ró ż a .! i la  R zem ieu d z ic  Stanidła*

O c l n r a n i a j  o i o  K o n i e !

2 wielkiej, słynnej fabryki koców i derek na konie zakupiłem cały zapas za
połowę zwykłej ceny i sprzedaję, dopóki zapas starczy, wielkiej: grube szerokie, nie do
zdarcia derki naonie po cenacli bajecznie nizkic’-.
Derka nakonia 1 k 1/. metra długości i szerokości, s z t u k a .....................1 złr. 60 cnt
Derka ua kouia l s/4 metra długości i szerokości „ ...........................1 „ 80 „
Derka na konia żółto-włosic-ta s z tu k a ................................................................2 „ 60 „
Derka na koma żółto-włosista double s z t u k a ............................................... * „ 60 „
Koc męzki, wyborowego gatunku s z t u k a ..................................................... 8 „  — „
Koc t z. tygrysowy, wyborowego gatunku s z t u k a ........................... . .  12 „ — „
Koc jedwabny bouret s z tu k ę .....................  ................................................8 ,  W  ,

Za gotówkę lub za pobraniem do nabycia w składzie iabryczuym pod firmą:

872(20-20)

S .  A l t m » a n n ,
Esporteur 

Wiedeń, l i  Dominikauerbastei Nr. 23

1 N SEUATY (anonse) po cen acli re d a k cy jn y ch  
i  o g ł o s z e n i a  d o  p l a K a t o w a n l a  j

przyjmuje i  euspedyjuje u a ty c i im ia s t

c e n t r a l n e  b i ó r o  o g ł o s z e ń  j

L w ó w , Kopernika I. II. 1 0 67(1 1 -?)

O .  >OOr>0-1- 7 - 0 0 0 0 ( 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0
o  Zakopane „SWOBODA" §
©posiadłość na Krópówkach gó rn ych , pod parkiem, łąka,©  
O  las ogrodzony i studnia. ©

M ie s z k a n ia  zupełnie urządzone3
każde z osobnem wejściem, szalowane, pokostowane, piece, ©

. kuchnie, łóżka z materauami, kryte ganki, okna i drzwi ©
podwójne i t. d. ©

S t e ł a - ć L  a l b o  s t a j n i a  S
całkiem oddzielone.

Wiadomości, opisy inwentarza udziela Dr. C hw i­
stek— Zakopane. , 29(1-3)

OOOOOCOZjO OOQQ\\C OOOOOOOOOC ?5

KONKURS.

r i c w o  n n k n i f f i  duże frontow e na 
u w a  p U H U J C  drugicn p ię trze  z 
posadzką fro terow aną bez mebli p rzy  nl. 
Szew skiej 1. 4 są do w ynajęcia  każdego 
czasu, w idzieć można codziennie od 0 
do 12.

w a  Szpora Radcy ►^ Sądu W yższego w Krakowie 
A 1121(13) ^
S r -  v  ^  r

• Dla dobra Publiczności! |
©  Już oddawua poduoszouo głosy iż̂  w skutek nieczystego u- ©  
©  trzym yw auia narzędzi u pp. fryzjerów i golarzy powstają często 9 
A  uporczywe a naw et śmiercią grożące choroby, jak  się to w tych ©  

dniach w  Beninie zdarzyło, iż zacięcie nieczystą brzytw ą spowo- ©  
dowało zakażenie k rw i a ostatecznie śmierć. Głosy te jednak, a  
podjęte w celu zabezpieczenia życia publizności, padały w próżnię, 9 
i.ie wydając pożądanego skutku. Pierwszym, który  myśl tę arze- 9 
czyw istnił jest p BEER, w łaściciel zna ego, w ytw o rn ie  u r z ą d z o -d b  
nego zakładu fryzjerskiego w  Sukiennicach Urządził b o w ie m ©  

Z  w  ten sposób, iż każdy abonujący się gość posiada osobną dla a  
J  siebie nową brzytwę, nowy grzebień i szczotkę pod zamknięciem, 2 
9 nie płacąc nic więcej nad zw ykłą cenę. Czyste utrzym ywanie w  
9 narzędzi,^ oraz ta  pożyteczna dla ogółu aowość, daje chlubne świa- w 
©  dectwo gorliwości p. Beera o ubezpieczenie życia swoich gości.
* *  Dla tego czujemy się zobowiązani przyklasnąć takiem u postępo- 
2  wanin i polecić ten zakład interesowanym stronom. P t 7(2-4)

W

i

A .  B . i
^ Ulica Grodzka, L. 9, I piętro, w Krakowie. Ą FILIA WIEDEŃSKA

4 HEILMANNA KOHNA! SYNÓW
4

► 
►

Sadzonki i nasiona leśne
starann ie  opakowane ro zsy ła  za za­

liczką pocztą lub koleją:
Leśnictwo Za$sóu' poi < ’zui i 
Nasicna sosny 1 z łr . 35 ct.,

,, św ierka  75 c t ,
„ m odrzew ia 90 et., 

za I funt Ą h’i  ;.!gr.
Sadzonki: sosna 1-rocz. 50 ct.; św ierk  
2, 3 i 4 le tn i 1 z łr ., 1 z łr . 50 ct. i 
2 z łr.: m odrzew  2, 3 i 4-letni 2 zł.
2 z ł. 50 ct. i 3 zł. 4-letn la olszyna 
i b rzezina po 4 z ł  za 1000 sztuk,

S  C ratatgus (B iała cierń na żywopło- 
< 1 ty)), 4-letnie dęby, dziczki grnszek 

i jab łek , po 1 zł. za 100 sziuk.
1123(1-2.) i

i '.«~~M~gaBaaarir,-n maar.snn

„ P o d  z ło ta  g ło w ą 4* 
mieszcząca się obecnie w obszernym 
lokalu parterowym przy ulicy Pi- 
jarskiej w  domu pod I II, (tuż 
przy zakładzie fotogr. p. Miena),

ma codziennie wieczorami;

k lu sk i, p iero g i z serem , 
praftuchę, tu d zież  w sze l­
k ie  k a szk i do gorącego 

m leka. 1*18(5-6)

4
4
4 
4 
4 
4

z  W i e d . n i  a
zaopatrzoną zo sta ła  na sezon jesienny

w  w i e l k i  w y b ó r

U B R A Ń  M Ę Z K I C H  I D Z I E C I N N Y C H
p o  o e n a o b  r a  n r y o z n y o b  a  mianowic 

Ubrania m arynarkow e od 14 z łr . j A ngliki z kam izelką . od 20 z łr . 
U brani* ż a k ie tó w  . . od 23 z ł r  I P a lto ty  zimowe . . . .  od 18 z łr . 
U brania salon, i frak . od 25 z łr . |  M e n ż y k o w  - . od 15 z łr .
Futerka, |ri deszczowe, szlafroki, bondy do podróży, wielki wy­
bór spodni, Kamizelek Jedwabnych 1 pikowyoh po najtańszych oenach.

Ubrania dziecinne najnowszego fasonu.
El k ł a d y  n a s z e :

w Wiedniu, w Krakowie, ul. Grodzka, 9, w P-zemyślu, we Lwowie, 
w Czernlowoaoh, w Blai 'w Ble >1 u), w Opawie i Pilżnie.

Aby uniknąć pomyłek u p rasza  się o zapam iętanie nazw i­
ska  firmy i  num eru domu, w którym  m agazyn się w K rakow ie znajduje.

Z szacunkiem 
H e t l m a n n  K o h n  i S y n o w ie , 

w Krakowie, nl. Grodzka, L. 9 , 1 piętro
1084(68-?)

Najnowsze pieśni Jana Galla
Już wyszły

Nakładem księgarni, składu i wypożyczalni uut 
muzycznych oraz ekspedycji pism periodycznych

S. A. Krzyżanowskiego w Krakowie.
JAN GALL, op. 14. Nr. 1. Chanson d’amour. (Piosnka miłosna) z te­

kstem polskim i francuzkim Słow a V . Hugo. Cena 8 0  cnt. 
, Op. 14. Nr. 2. Poleciały pieśni m o je . . . wiersz Marji

K o n o p n ick ie j. C en a  H O  cn t. 1046(16*-?)

Do nabycia we wszystkich księgarniach.

n aro żn y lmu-s)
m urow an y z o g ro d e m )

nadającym się na parcelę !) 
(  pod budowę, jest z wolnej /  
(  ręki do sprzedania. /
w Wiadomość u właściciela?  
- przy ulicy Rajskiej L. 5, - 

naprzeciw fabryki cygar.

Każdy
może towarzyskie : znajome ko­
ła doskonale zabawić, n a jle ­
p szy m i, c iek aw ym i d o w ci­
pam i i czarodziejsfciem i 
sztu czkam i, dającercd się bez 
przyrządów wykonać. Wiele no­

wych rzeczy, 70 sztuczek.
B l i ż s z e  s z c z e g ó ł y  b e z p ł a t n i e

E S . F E H E R
Buda-Peszt ul Audrassego L. 37.

105311 8-20),

Dziczyzny
ś w i e ż ą )

a mian o wijąc.': Sum , bażantów, głusz­
ców. cietrzewi, jarząbków, śnieguł i 
kuropatw  syberyjskie.1! rcnisac li nony 
transport i spr/.edaj<-. po cenach jak 

najniższych handel
K A R O L A  K  N O  R  C K A  

w  Krakowie, Florjańska, 23
j> J  J ± . J P  O  8  T
zaś ryby śwież,.. ) n ro ione  grzyby wj 
borowe po 7o cnt masło dworsl.io po 
50 cnt., powidła bośniackie, winogronu 
kuracyjne. Owoce świ< że, kalafiory, kon­
serwowali warzywa i owoce tabryki 

(bocheńskiej, barnzo am oz iy ch let czy 
sto iytni, oraz wszelkie towary kolonjal- 
ne Zamówienia uskutecznia pocztą od­

wrotną 1 ia (5

Sprzedaż nafty i lamp
i innych artykułów, służących do oświetle­
nia, asbnteczuia stary wetera i z r. 183! 
i 1863 w sklepie swoim przy nlic S ław ­
kowskiej Nr. •/. Wobec konkurencji, me 
moie starzec dać ^obie rady, więc poleca 
szanownej publiczności swój towar, spodzie ■ 
aając się łaskawego z jej strony poparcia. 
Tym soosobem moina przyjść w pomoc ste­
ranemu a zasłużonemu człowiekowi, który 
elice przecież pracować a nie być ciężarem 
społeczeństwu Towar jest w najlepszym ga­
tunku i po nizkiej cenie. Adres: Mikołaj 
Bracki, Sławkowska Nr. 2,
w * a * a * o a * s * o e « o a ! * a * * * J w ó o

i  I S & B B I E I L  3

;KO RZENI I W I N !
*  w pełnem raclm, w  jedn .d z główny ch a  
® nlic K rakow a, od la t  20-tn Istnieją- |  
S  cy, je s t z puwodn słabości w łaści- *  
S  Cicla p jd  korzystnem i w arunkam i 
w do odstąpienia J
9  Objaśnień udzieli listow nie 
~ Bruno Hahn w Krakowie.

,F.
Z 1114(3-6) *

a a s a a ^ a a b i a a a a a a a a a a a a a

Skłafl fortepianów
J A H A W T U S  KORDECKIEGO

w K rakow ie, ul. św . Anny (Hoiel Y ictoria). 
Sprisedaż, zam iana wynajem !

Poszukuje sic

! osobnego pokoju |
♦  w ra z  z w iktem  i u sługą d la  męż- *
♦  czyzny. Zgłuszenia w  A dm ln istra iji. ♦  

r M ir“. 1122(2-3) J

C. K. LITSTRJACKIE KOLEJE PAŃSTWOWE 
Y T Y G I A G  z  K O Z K ł  .u A I D T J  J~ A  71" n Y ~

ważny od 1 paździeruika 1890 r.
Odjazd z Krakowa (Podgórza) --

6-14 reno (pocu^g mieszany Nr. 7) z Krako-

g M P ła sz o w a '
(pociąg mięszany Nr. 354) i  
t'órza-Bonarki

Fod-

Pod-

Kra-

wa (kolej Karola Ludwika).
S-36 „ (pociąg mięszany Nr. 364)

górza-Płaszowa
* 6 0  ,

górza-BonaTki
#■— rano (pociąg Nr. 2433)

kowa (kc lej Północna)
2.37 ,  (pociąg osobowy Nr. 812) z Podgó-

rza-Płaszowa
2.69 „ (pociąg osobowy Nr. 312) z Podgó-

rza-Bonarki
2*o6 popoł. (pociąg mięszany Nr. 2435) z Kra­

kowa (kolei Północna)
2*44

8.01

kowa
pociąg  mi 
na-PłaBzowa 
(pociąg mięszany Nr, 
na-Bonarki

mięszany Nr. 366) z Podgó- 

356) z Podgó-

6*56 wieci.

7.82

7.66

(poeiąg mięszany Nr. 2431) z Kra­
kowa (kolej Północna)
(pociąg osobowy Nt. 318) z Podgó- 
rza-Płat nowa
(pociąg osobowy Nr. 318) Z Podgó- 
rza-Bonarki

Odjazd z Tarnowa:

do Oświęcima, 
W iediia.

do Żywca 
Zwardoni 

Bielsa- vV i 
dnia, N. Są ■ . 
Orłowa, Chyr 

wa. Stryja.

do Oświęcima, 
Wie inia.

do Żywca, 
Nowego Sącz 

Chyrowa, 
Stryja.

4*46 rano (pociąg mięszany Nr. 464) do  Orłowa, Suchy, Żywca. 
9*64 ,  (pociąg osobowy Nr. 420) do Chyrowa, Stryja.
2*89popgł. (pociąg o s o b o ^  Nr. 

Chyrowa, Stryja.
418) do Orłowa, Now. Sącza,

Czas podany jest wedłng zegara peszteńskiego.

'Tryjazd do K ra k o w a  (P o d g ó rza );
5-42 rano (p. o. Nr. 317) do Podgórza Bonarki 
5*56 „ (p- o. Nr. 3l7)do Podgórza-Płaszowa
6*02 „ (pociąg mięszany Nr. 2432) do Kra­

kowa (kolej Północna)
6*30 „ (pociąg osobowy Nr. 6) do Krako­

wa (ko.oi Karola Ludwika)
10-19 rano (pociąg mięsifcuy 353] do p 0(1, 

górza nonarki
10-36 „ (pociąg mięszany Nr. 353) do Pod­

górza-Płaszowa
10-37 „ (pociąg mieszany Nr. 2434) do Kra-

kowa (kolej Północna)
3-47popoł. (pociąg osobowy Nr. 311) d0 Pod- 

górza-Bonarki
4-03 „ (pociąg mięszany Nr. 2438) do Kra­

kowa (kolej Północna)
4*13 „ (pociąg osobowy Nr. SU) ą0 p 0d-

górza-Płaszowa 
3.47 wiecz, (pociąg mięszany Nr. 367) do Pod- 

górza-Bonarki 
9.06 „ (pociąg mięszany Nr. 357) do Pod­

górza-Płaszowa 
9-38 „ (pociąg pospieszny Nr. 2) ao Kra­

kowa (k. Karola Ludwika)

P rzyja zd  do T a rn o w a :
12*16 w nocy (poc. mięszany Nr. 465) ze Stryja, Chyrowa.
11*12 przedpoł. (poc. osob. Nr. 413) z Orłowa, N. są,:za, Stryj . 

Chyrowa.
7-40 wiecz. (poc. osob. Nr. 419) z Orłowa, Żywca, Stryja, Chyro w*

ze Stryja, 
Chyrowa,* 

Nowego Sącze

z Wiednia 
Oświęcima, 

Żywca.

z Zwardonia, 
Bielska, 

Żywca, Stryja, 
Chyrowa, 
Orłowa, 

Nowego Sącza.

O św ięcim a

Fortepiany nowe od 260 zlr. do 1900 złr 
fortepiany używane od 40 złr.

KT e łj  w  i ę t a z y  y t o o r .

io5 > C zy sto  ln ia n e  (i:,-? ) '

j f l p ł ó t n a  K o r c z y ń s k i e
1 ® ^ ® *  w y r ó b  k r a j o w y .  

N ajtrw alsze  1 najtańsze dymy, r ę ­
czniki różne, chusteczki do nosa itd. 
w  najlepszym  gatunkń, po cenacli | 
najniższych. P rób k i franko I Poleca 
W ł G o n e t w K o rczy n ie  a d  K ro sn o .

i ‘ r « i*nM  j m n

Już nadszedł
1031 ( 6 2 - ? ) Ś T 7 f r i© Ź ! y

Tran rybi biały
prawdziwy z IicrgCH 

do SkłidQ materiałów aptecznych

Edwarda Radlera
w Kra k o w ie  S z e w sk a  5

flaszka 4 0  ct.

IDfii
vondralt s’exercer dans la  
conversation franęalse. Les Z. 
conditions p a r  le t tr e  a 1 ad- §  
m im etration  du jo n rn a l sons: w 

D. Conver8atic n. ja

E. Łułady jazdy w orm ade kieszonkowym nabyć można po cenie 5 cnt. we wszystkich stacjach c. k. lustr, kolei państwowych 
1024(46-?) n konduktorów.

Dla amatorów!
W handlu

S. W. NiEM OJOW SKIEGO
S u t e i o n n i o e  1 .  a s

je s t do nabycia

F A J K A
piankowa, bardzo pięknie rzeź­

biona, okuta w srebro.

Józefa Ekerowa
udziela

l e k c y j  t a ń c ó w
w domach prywatnych i pensjo­
natach, oraz we wiz snem mie­

szkania
ulica Sławkowska Nr- 31, I pięłro.

Osobne godziny dla dzieci

■ 

i

i W celu obsadzenia z dnienc 1 września 1891 r. posady 
nauczyciela śpiewu solowepo w Konserwatorjum Towarzystwa 

: muzycznego w Krakowie, rozpisuje się niniejszem konkurs do 
;diiia 31 maja 1891 r.

Płaca roczna złr. 900 w. a.
Obowiązki: udzielanie przez 10 miesięcy w roku po 12 

godzin tygodniowo uczniom rzeczonego zakładu nauki śpiewu 
solowego, ewentualnie branie udziału w propukcjach Towarz) 
stwa muzycznego.

Podania, w których kandydaci, przedkładając własne curri­
culum vitae, udowodnić winni swe wykształcenie muzyczne w 
ogóle, w szczególności zaś uzdolnienie do udzielania nauki śpie­
wu solowego, przyjmuje 1069(2-,)

Wydział  Towarzystwa muzycznego w  Krakowie.

Nr. 6082/1.

C. k. Dyrekcja ruchu

1

kol. państw, w Krakowie.
I i r a k o i c  d m ą  2 6  lu t e g o  1 8 u l .

i

1

1
Celem obsadzenia 25 miejsc palaczy maszynowych (Loco- m 

motiy Heizer) w okręgu podpisanej c. k. Dyrekcji ruchu z plącą W 
dzienną 1 złr. 15 cnt. do i złr. 25 cnt i z wynagrodzeniem za k 
jazdę, wynoszącem około 20 złr. miesięcznie, rozpisuje się niiiiej- 
szein konkurs.

Kompetenci mają wykazać: U23(3.3;
1. ze są poddanymi austrjackimi;
2. że osiągnęli wiek najmniej lat 20, a nieprzekroczyli 

wieku lat 30;
3. że ukończyli najmniej 4 klasy szkól normalnych, i że 

władają językiem polskim i niemieckim i posiadają znajomość 
4 działań arytmetycznych;

4. że zostali wyzwoleni na ślusarzy;
5. że pracowali najmniej przez jeden rok w jednym z war­

sztatów kolejowych, lub w jednej z fabryk parockodów i to jako 
ślusarze maszynowi.

Podania własnoręcznie pisane, który szczegół wyraźnie na­
leży w podaniu podnieść, i zaopatrzone w dowody wykazujące 
powyższe warunki, należy wnosić do podpisanej c. k, Dyrekcji 
ruchu w terminie do dnia 10 marca hr.

Zwraca się uwagę kompetentów na to, że skonstatowane 
później okoliczności nie własnoręcznie napisanego podania może 
dla przyjętego pociągnąć za sobą utratę uzyskanego miejsca.

Nadmienia się również przytem, że kandydaci wykazujący 
wyższe szkoły i wyższe zawodowe wykształcenie, aniżeli w ni- 

j niejszym konkursie wymagano, otrzymują pierwszeństwo przed 
" innymi ubiegającymi się o powyższe wakujące posady.

Przyjęty na podstawie powyższych warunków do służby 
kolejowej za palacza, będzie stabilizowanym dopiero po złożeniu 
egzaminu państwowego na maszynistę i to w miarę okazanej 
przez kandydata w czasie1 swej prowizorycznej służby zdolności 
w swym zawodzie dokładnej znajomości przepisów odnoszących 
się do służby maszynisty, jak równie pilności i nienaganneg-o za­
chowania się tak w służbie jak i po za takową.

Podanie ma być zaopatrzone znaczkiem stemplowym za 50 cnt,

C. k. kolejowa Dyrekcja ruchu w Krakowie.

Kurs płeiiiędzy i papierów publicznych.
K r a l t ó w  2 marra.

W aluty.
Ruble rosyjskie papierowe za 1 0 0 ..........................
Marki niem ieckie...........................................................
20-to frank ówka  ...............................................
Rubel srebrny  ..........................................

Obligi.
Za 100 fi. wart. im. oprócz kuponu bież.

Wspólna państwowa renta papierow a.....................
Galicyjskie obligacje indemnizacyjue • • • • . . 
4°/o galicyjskie Obligacje propinacyjne 26-letnie . 
W/ę galicyjska pożyczka k ra jow a.............................

5 %  Obligacje komun- galic. Banku krajowego . . 
4% Listy likwid. Królestwa Poisaiego za 100 r. 

im. wart. oprócz kaponu bież. w rublach i kop. .

L is ty  eastawne i  dłuene.
Za 100 fi. im. wart. oprócz kuponn bieżącego.

4 1 /2 %  Listy zast. gal. Banku krajowego.................
4% „ „ „ Tow. kr. ziem. we Lw. uieokr.
4%  n » » " I  » » „ 41 le t
4/o - „ „ n u *  „ 5 6  let.
*V2'Vo n

plącą żądają

131 135
56 -- 57 _

9 — 9 10
9 9 20

91 92
104 25 105 0
92 60 93 50
02 —105 —
93 _ 9 ’ —

100 50 101 50

95 25 96 75

98 50 99 50
97 69 98 60
95 25 96 25

— 96 —
99 69 100 50

6% Listy zast. gal Banku hipot. we Lw. prem.. 
5% „ - - " „ „ » niepr.
^V2°/o n T711! i   ̂ , n "6% Listy zast. Zakł. kred. ziem. w Krak. 36 let. 
6% Listy dłużne Zakładu kredytowego włościań­

skiego we Lwowie w likwid...................................
5°/0 Listy dłużne Zakładu kredytowego włościań- 

gEiego we Lwowie w likwid 
6% Liazy zastawne Tow. kredytowego ziemskiego 

Królestwa Polskiego z r. 1860 Lit. A za 100 
rub. im. w. oprócz kuponu bież. w rub. i kop.

Alicje kolejowe i  bankowe 
prócz kuponn bieżącego.

Kolei Karola Ludwika.......................po 210 złr
„ Lwowsko-Czerniowieckiej . . . „ 200 „

Galicyjskiego Bankn bip. we uwowie „ 200 „
Banku galic. dla handiu i przemysłu 

W ErBKOWle .....................................  n 200 „

lo s y .
Miasta K ra k o w a ...........................................................

„ S tan isław ow a ...................................................
Towarzystwa austijackiego czerwonego Krzyża . .

węgierskiego „ „ • •
, włoskiego „ „ . .

Bazylika Buda-Pesztn..................................

płacą
9 3

108 50 
100 50 
100 —

68 —

51 60

99 —

211 50
234 
306 —

2*2 -  

25 — 
18 50 
12  —  

13 — 
7 —

żądają 
99 — 

109 50
101 50
102  —

6* — 

55 —

100 60

213 — 
235 60 
307 —

23 50 
27 -  
19 60
13 —
14 — 
8 —
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